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Poznań, 12 marca.

Z bieiącćf chudli,
(Bezrobocie w Anglii. — List Kardynała Lati- 
gerie. — Dzienniki republikańskie o wyborze Biskupa 
Hukta, — Dziękczynny adret do Ojca dw, — Mordercy 

Wulkowicza.)

Z Londynu donoszą, ie szkockie kopalnie po 
stanowiły ograniczyć pracą tygodniową do 5 dni, a 
górnicy w Durham i Walii zdecydowali się przyłączyć 
do ogólnego bezrobocia. Dzisiaj więc rozpoczyna 
się bezrobocie, które wywoła niewątpliwie zastój w 
przemyśle angielskim i pociągnie za sobą wielkie 
straty materyalne. To podnieść atoli należy, że 
ruch ten wzbudził u klas pracujących wielkie obu 
rzenii na górników.

Znaczne podrożenie węgla kamiennego i niedo
stateczny dowóz spowoduje wielu fabrykantów do 
zamknięcia swych warsztatów, skutkiem tz-go po
większą się szeregi robotników bez pracy. Wobec 
tśj ogólnój niechęci stara się federacja uwolnić z za
rzutów i całą winę przypisują handlarzom, lecz ro
botnicy nie dają temu wiary. Górnicy winni pize- 
dewszystkiem wit dzień, że ich zachowanie się po
szkoduje w dotkliwy sposób baudel i przemysł kra
jowy i że właściciele kopalń węgli utracą znaczniej
szych odbiorców i wskutek tego zmniejszą liczbę za
trudnianych robotników. Poszkodowani będą więc 
w pierwszym rzędzie górnicy — bezrobocie zada im 
większy cios, niż właścicielom. Już dzisiaj dają się 
odczuwać skutki ich przedsięwzięcia, tak niestóso- 
wnego w obecnśj chwili, gdyż teraz właśnie wielkie 
stowarzyszenia gazowe i rozmaici fabrykanci per
traktują o całoroczną dostawę węgla kamiennego. 
Od wielu lat gazownia w Rotterdamie zaspokaja 
swoje wielkie potrzeby węglami z Duiham, w tym 
zaś roku zamówiła węgle w memieck cli kopalniach. 
To samo uczyniły także ir.ne zakłady. Zresztą wła
ściciele kopalń mogą chwilowo zastąpić strejkują- 
cych górników innymi robotnikami, których nigdzie 
nie brak. Bezrobocie obecne jest zatem obosiecznym 
mieczem, który bardzo nieostrożnie z pochwy wy
ciągnięto.

Kardynał Laoigerie wydał z okazyi postu 
wielkiego list pasterski, którego znaczną część po
święcił ostatniśj encyklice papiezkiśj, którą uważa 
za koronę dzieła ugodowego, jakie od roku Ojciec 
święty prowadzi z wytrwałością. Przy tśj sposo
bności wspomina Kardynał o swoim traście z dnia 
11 listopada 1890 roku, o liście Kardynała Rampoli 
do Biskupa z Saint Fleur, wreszcie o wyslósowa- 
nem do niego piśmie Ojca św. „Biorąc przed oczy 
— kończy prymas Algieru — te różue dokumeuta, 
możecie mili bracia przekonać się bardzo łatwo, że 
działalność moja w tś| sprawie była ze wszech miar 
aktem posłuszeństwa.“

Prasa republikańska wiel. e jest niezadowoloną 
z wyboru Biskupa Hulsta ua miejsce zmarłego Bi
skupa Freppela. „Temps“ mianowicie jest srodze 
zagniewany i twierdzi, że tym sposobem ani sprawa 
Kościoła, ani sprawa państwa, nic nie zyska; 
w pierwszśj bowiem uchodzić będzie Biskup za stron
niczego, a w drugiśj odmówią mu kompetencyi.“ 
Prasa katolicka natomiast pizyjęła życzliwie wybór 
Biskupa Hulsta. „Monde“ twierdzi, że Biskup 
Freppel nie mógt zuaieść lepszego następcy.

Papież odbiera, jak z Rzymu donoszą, codzień 
lłsty od episkopatu i wyższego duchowieństwa frau- 
cuzkiego, stwierdzające dobre wrażeoie jego osta
tniśj encykliki. Katolicy z Greuoble wysiali adres 
dziękczynny do Ojca św. Powiedziano w nim mię
dzy innemi: „Nie zapominamy, że uamiestnik Chry
stusa znajduje się w ciasuem więzieniu i jak nao
cznie widzieliśmy, jest wystawiony nietjlko na roz 
mai te obelgi, ale także na wielkie niebezpiecz-ństwo. 
Pozwól święty Ojcze najwierniejszym synom twoim 
stawić pytanie, czyby wspólny akt wszystkich Bi
skupów katolickiego świata nie wywarł decydujące
go wpływu na rządy i ostatecznie spowodował je, 
aby przyczyniły się do oddinia sprawiedliwości na
miestnikowi Chrystusowemu, najstaiszerou i najwię- 
cśj uprawnionemu monarsze, królowi-Papieżowi.“

„Standard* donosi z Konstantynopola, iż uwię
ziony niedawno Bułgar Christo złożył zeznanie, do
wodzące, że zabójstwo Wulkowicza popełnione zo
stało na rozkaz Rosyi. Według zeznania, przybył 
do Christa Sziszm&now, służący poczty rosyjskiśj w 
towarzystwie Bułgara Tufekcziewa, jednego ze za
bójców Belczewa i powiedział mu, że komitet ode- 
ski wygnańców bułgarskich postanowił śmierć Wul
kowicza. Zapytał go równocześnie, czy podejmie się 
zamordowania? Christo odmówił, ofiarował się je 
dnak znaleść zastępcę i zwrócił się w tym ctlu do 
swego przyjaciela Merdjeauo, który także odmówił. 
W końcu znaleziono dwóch Rosyan, którzy propozy- 
cyę przyjęli.

Paryż, 11 marca. Minister spraw wewnętrz 
Dych Ribot, przyjmował dzisiaj przed południem pre 
ze.sa i deputacyą paryzkiśj Izby handlowśj, która 
przedstawiła ministrowi szkody, jakie francuski han
del ponosi skutkiem zerwania traktatów handlowych

Hiszpanią,

Paryż, 11 marca. Senat obradował w dalszym 
ciągu nad projektem, tyczącym się urządzenia kilku 
uniwersytetów. Minister oświecenia występował za 
projektem, odwołując się na przykład zagranicznych, 
a mianowicie niemieckich uuiwersytelów, które przy
czyniły się w przeważnśj części do utwierdzenia je
dności Niemiec.

Londyn, 11 marca. „Standard“ donosi se 
Zausibniu, że wedle pogłoski przyszło w W ilu do 
starcia pomiędzy oddziałem wojska brytyjsk ego z 
tuziemcami. Nieprzyjaciel liczbą silniejszy, inial za
dać ciężką klęskę. Tuziemcy zd-byli ledno działo.

Londyn, 11 marca. Sąd kryminalny w Oli 
Beily skazu! deputowanego Hartiiga na 5 l«t robót 
przymusowych. Popełnił różue oszukańsiwa.

Rzym, 11 marca. „Opmioue“ oświadcza, że 
bezpodstawną jest pogłoska, jakoby król i królowa 
zamierzali przejechać się do Anglii, celem ubiegauia 
się dla księcia Neapolu o drugą córkę księcia edia- 
burskiego.

„Popolo Romano" twierdzi, że pogtoka, jakoby 
król podpisał dekret uomiuacyi nowych ambasadorów 
w Berlinie i Paryżu, potrzebują potwierdzeuia.

Madryt, 11 lutego. Semt przyiął ua dzisiej- 
siśm posiedzenia ugodę handlową ze Stanami Zje- 
dnoczonemi północnśj Ameryki.

Powódź w prowiucyi sewilskiśj przybiera za
straszające rozmiary.

Bruksela, 11 marca. W kopalni węgli w 
Charlois, wybuchła eksplozya: 200 górników było 
przy pracy.

Bruksela, 11 marca. Wedle doniesienia z An- 
derlues wydarzył* się katastrof* w kopalni 120 me
trów pod ziemią. 270 robotuiaów pracowało, 40 zdo
łało się uratować, 10 wyciągnięto na pół nieżywych. 
Przypuszczają, że liczba nieszczęśliwych ofiar będzie, 
co najmniśj 200 lndzi wynosiła. Wielkie tłumy ludzi 
otoczyło kopalnie w bardzo przygnębionym nastroju

Bruksela, 11 marca. W Izbie deputowanych 
zakomunikował prezes ministrów, Beeruaert, że bel-
giiski konsul w Luksemburgu, zostanie zastąpiony Wł0C!Z dla dziewcząt z pewnoś ią funduszu udzieliło
ajentem dyplomatycznym.

Białogród, 11 marca. Liberalny klub po
stanowił w skupczynie zaiuterpelować prezesa mini
strów, Pasicza, w sprawie zarzueonśj mu zdrady 
kraju podczas bułgarskiśj wojDy w roku 1885.

Białogród, II maica. Były metropolita Teo- 
dosiusz umarł.

Białogród, 11 marca. (Sknpczyna). Dekla- 
racyą Milana, rozdano pomiędzy deputowanych, bę
dzie ona niebawem czytaną. Zawiera ona znaną 
rezygnacją Milana.

Zofia, 11 marca. W. Porta zgodziła się na 
zamianowanie Demitrowa, bułgarskim ajentem w Ca- 
r ogrodzie.

Białogród, 11 maca. W skupczynie odpo
wiadał wczoraj minister spraw wewnętrznych Gjaja 
na interpelacyę Kosticza co do niesaDkcyonowania 
zmiany regulaminu skupczyny, z okazyi sprawy 
nietykalności deputowanego Btojanowicza. Gjaja 
oświadczył, że podał się do dymisji, ponieważ re- 
jeneya, pomimo trzechkrotnego nalegania, odmawiała 
w tśj sprawie odpowiedzi stanowczśi. W kołach 
poselskich sądzą, że niespodziewana dymisya Gjaji 
sprowadziła zwlokę w przekształceniu gabinetu. 
Krążą pogłoski, że rekonstrukcja gabinetu napotyka 
na trudności ze strony rejencyi.

Madryt, 11 marca. Dymisyę ministra mary
narki, p. Montojo y Trillo. należy uważać za fakt 
dokonany. Jest to, jak mówią, początek ogóluego 
przesilenia. Obiegają już pogłoski, że przyszły 
gabinet oprze się na kombinacji Martineza Campos- 
Silvela.

Paryż, 11 marca. Ostatnia poczta z Cougo 
przynosi następujące wiadomości: Dybowski pisie 
z Bangni pod datą 14 i 18 października, że Bru- 
nache zbadał biegi rzek Oo.bella i Kemo, pobo
cznych Ubangi. Ombella wpada do UbaDgi w odle
głości 90 kim. od Bangui. K^mo wpada nieco na 
zachód od 17 stopnia zachodniśj długości i płynie 
z północy. Według badań, o których swego czasu 
donosił Crampel, jest zdatna do żeglugi i szeroka 
na 70 m. Dybowski wybrał za pnr.kt oparcia po
zycję, położoną u ujścia Kemo. Misya pomocnicza, 
prowadzona przez de Maistrea, nie dawno przybyła 
do Loango.

Wiedeń, 11 marca. Petersburski korespon
dent „Polit. Oorresp.“ zaprzecza pogłoskom o zbli
żeniu pomiędzy Niemcami a Rosyą. Według wia
domości, zaczerpniętych z najlepszego źródła, sto
sunki gabinetów berlińskiego i petersburskiego są 
poprawne i zadowalniające, ale ani o ich zbliżeniu, 
ani o ich oziębieniu mowy być nie może. Sto
sunki te gwarantują Rosyi trwałość pokoju i całość 
jśj interesów — więcśj zaś Rosya nie pragnie; 
zbliżenie skrępowałoby tylko swobodę działania 
Rosyi. . .

Podobnie fantastycznemi są pogłoski o oziębie
niu się stósunków rosyjsko-francuzkich. Spotkanie 
się eskadr rosyjskiśj i francuzkiśj na wodach wscho
dnich zaprzecza im najwymowniśj. Dzienniki fakt 
ten stawiają w związku z ewentualną akcyą wspólną 
w sprawie egipskiśj.

Zofia, 12 marca. Wieści o śmierci Stambu- 
łowa są bezpodstawne.

Przemyał domowy.

Od pana dr. Łebińskiego otrzymujemy pismo 
następujące:

Odezwa moja w sprawie przemysłu domowego 
zaczyna przynosić pożądane owoce. Pierwsza ko
rzyść że dowiedzieliśmy się, kto sprawie jest prze
ciwny z tych lub owych powodów, mniejsza o to. 
Nikt już tych patiów n^gaoywać nie będzie o „pro
tekcją,“ którą mają gotową tylko dla „swoich.“

Druga ważniejsza korzyść ta, że nadchodzą do 
mnie lnzne listy, rnuiśj lab więcśj traf.de omawia
jące sprawę. O nic więcśj też na razie nie cho
dziło, jak o wywołauie dyskusji i powolne zbieranie 
materyału. Urzędów i zaszczytów nie ma jeszcze 
do rozdania; zbogacać się też ua tśj sprawie nikt 
nie myśli, niech więc zazdrosnych o to głowa 
nie boli.

Żeby dać dowód, jakie zajęcie wzbudziła owa 
odezwa i jak doskonale ją ludzie „dobrśj woli“ zro- 
sumieli, pozwalam sobie dziś ogłosić list p. apteka
rza Mikołajczaka z Lotaryngii. List teu podaje bar
dzo cenny materyał i otwiera nowe horyzonty pracy. 
Otóż jego brzmienie:

„Btósownie do okólnika Wielmożnego Pana, 
ogłoszonego w numerze 65 „Wielkopolanina“, pro
ponuję wyrabianie koronek, jako przunysl domowy 
dla kobiet i dzieci. Koronkarstwo kwitnie w Sa
ksonii w okolicy Annaberg, w górach Kruszcowych 
i w Belgii, a wszystkim uboższym familiom dostarcza 
zupełnego utrzymania. Przed dwunastu laty widzia
łem okazy tego domowego przemysłu w Planitz per 
Zwickau, gdzie byłem pomocnikiem aptekarskim i 
gdzie przy szkole elementarnej — jak zresztą pra
wie we wszystkich większych gminach Saksonii — 
jest płatna nauczycielka li tylko dla koronkarstwa.

Dla Poznania uajlepiejby było sprowadzić taką 
nauczycielkę, na coby Towarzystwo naukowi) Po-

Szczegółów dostarczyłbym, Bzanown -mu Panu chę 
tnie. Przypadkowo koronkarstwo do Saksonii zapro
wadzone zostało w 16 wieku przez Polkę, żonę 
tamtejszego leśniczego, a przed 12 laty mieli jśj pa
mięć wdzięczni Saksończycy pomnikiem uczcić

O koroi kaistwie belgijskiem dowiem się przez 
krewnych mojśj żony, która pochodzi z tamtych 
stron, z kraju koronkarstwa.

Na wystawie w Luksemburgu zeszłego roku, 
reprezentowana była szkoła gospodarstwa domowego 
dla dziewcząt od 16 do 20 1.4. Kurs trwa 5 mie 
sięcy za opłatą 60 fr. miesięcznie. Można się było 
przysłuchiwać prelekcyom, przypatrywać gospodar
stwu kuchennemu, wyrabianiu masła (w 5 minutach), 
sera, zaprawianiu konserw, praniu, prasowaniu, 
szyciu, haftowaniu (przez 12 dni). Szkoła ta istnieje 
we Viiton w Belgii.

Szkoły rolnicze średnie także były na wysta
wie n-prezeutowane i to z Virton, Carlsburg, Gem- 
bloux, wszystkie w Belgii i z Carignan i LoDgyon, 
(kurs 2 letni), we Francji, a szkoła ogrodnicza 
z Nancy. Z Niemiec nikt nie przedstawiał takich 
szkół praktyczuycb, nie ma ich pewnie, alboby nie 
wytrzymały porównania z podobnemi szkołami za
granicą. Jedyna szkoła średnia rólnicza z Ettel- 
briiofe (we W. Ks. Luksemourskiem) była reprezen
towana, ale że urządzona na system niemiecki 
(ogrom teoryi a mało praktyki) więc wcale nie robiła 
wrażenia.

Choć nasza okolica tu obfituje we wino, prze
cież i wino owocowe z jabłek i świętojanek nie jest 
w zaniedbaniu, owszem coraz bardziśj rozkwita i 
dużo wina mozelskiego — i reńskiego zapewne do- 
staję się za granicę, które do połowy jest z tśm 
winem owocowem zmięszane. Trzeba już dobrego 
smakosza i eksperta, aby to rozpoznał. Wytłacza 
się ono z jabłek i świętojanek jak z winogron. Litr 
kosztuje 30 fenygów. Machiny do wytłaczania wy
rabia firma Dachscher we Wecker, (W. Księstwo 
Luksemburskie).

W Szwajcaryi, gdzie byłem trzy lata właści
cielem apteki, kwitnie przemysł domowy wyrabia
niem jedwabnych wstążek. Przędzę i maszynkę — 
warsztac.k — daje fabrykant łodziom do domu, a 
oni mu po sztuce odnoszą. Zgrabny i pilny robo
tnik albo robotnica, zarabiają do 4 marek na dzień. 
W podobny sposób wyrabiają tam wełniane, półweł- 
niane i bawełniane pończochy, trykoty i koszule na 
maszynkach (warsztacie czyli maszynka od 300 do 
800 marek). Podobny prz-raysł kwitnie w Saksonii 
w okolicy Kamienicy. Naturalnie, że taką maszynkę 
albo przedsiębiorca, aloo tśż gmina, nabyć by mu- 
siała.

W mojśj tu okolicy, mają chłopi małe gorzelnie 
i wyrabiają podobne do koniaku wódki ze śliwek 
(Quetch), z gruszek (poir), z kwaśnych wisień 
(Kirscb), i sprzedają od 1,20-3,00 marek za litr. 
Aparat taki kosztuje 350—450 marek. Wyrabiają 
je także we Wecker. U was pewnoby prawoda
wstwo na taki rodzaj przemyśla nie pozwoliło.“

List powyższy zechce Szan. Redakcya ogłosić 
w „Kmyerze,“ a miło mi będzie, jeżeli inne pisma 
rządzące się prawdziwie „dobrą wolą,“ zechcą takowe 
także powtórzyć. Nie rozsyłam pisma tego innym 
redakeyom, bo mi na to zbywa na czasie, a po 
ostatnich doświadzeniach, przekonałem się, jak się 
narazić można, powodując się zbyteczną ufaością 
do poczucia obywatelskiego. Sprawa traktowana w po 
wyższśm piśmie, nie starzeje się, zatśm żadne pi

smo na tśm nie straci, jeżeli powtórzy z innego pi
sma uczciwą rzecz. Ja odtąd w ogóle trzymać mę 
będę tylko pism takich, które ze mną utrzymują stó- 
sunki przyjazne albo takowe zawiązać zechoą.

„Wrzask o szkołę."
Pod powyższym nagłówkiem publikują „Greaz- 

boten“ ciekawy i doskouały artykuł, którego ołuowę 
podajemy w streszczeuiu.

Autor wskazuje nasaraprzód na trudności, ja
kie sprawia wykonanie § 26 pruskiśj konstytucji. 
Odnośna próba mogłaby bardzo łatwo przywieść 
ideą nowoczesnego państwa ad absurdum. W staro
żytności i wiekach średnich nie istniały szkoły pań
stwowe; większa zaś część państw nowożytoych po
zwala urządzać szkoły kościelne i prywatne obok 
szkół państwowych. Prusy nawet, tak silnie skoncen
trowane pozostawiały w zdobytych prowincyach 
pierwotne urządzenia szkólne, oddając je tylko pod 
dozór lejencyi obwodowych. W Siązku naprzykład 
zastał Fryderyk II szkoły katolickie połączone z 
Kościołem, a rozporządzenia jego nie zmieniły tego 
położenia. Jedynie, na mocy ordynacyi miejskiśj 
ustanowione deputacye szkólne zaprowadziły pewną 
zmianę i ulepszenie. Położenie to utrzymało sią 
aż do Falka, a nowy projekt nie przywraca go, 
tylko kodyfikuje to, co Falk pozostawił. Okoliczność 
ta nie przeszkadza atoli krzykaczom zaklinać ducha 
wielkiego króla przeciw hr. Zedlitzowi, skarżyć się 
na rozbrat z tradycyą Fryderyka i na zebianiach 
ludowych, oraz w gazetach wołać codziennie, że nie
słychaną to rzeczą, aby minister poważał się mło
dzież narodu „wydawać Rzymowi.“

Stosunki szkólne zadowalały naród aż do 
Falka,jego zaś zarządzenia szkólne zniechęciły kato
lików. W szkołach ewangelickich, w których du
chowieństwo zatrzymało dozór, nie zaszły ważniejsze 
reformy, z wyjątkiem pewnych zmian w planie nauk 
itp. Radość wolnoreligijnych i bezreligijnych minęła 
jednak bardzo prędko, przekonali się bowiem, że w 
szkole, tak jak dawniśj, starśj, a nie nowśj uczono 
wiary. Większość sejmu, głosująca za Falkiem, nie 
miała większości narodu poza sobą.

Przy zwyczajnym przebiega sprawy pisze 
rzeczony dziennik dalśj — ujawniłoby się samo przez 
się wiele wątpliwości w obradach sejmu nad pro
jektem hr. Żedlitza i być może, że spowodowałyby 
one ministra kultu do cofnięcia swojego projektu. 
Ale teraz po wielkim wrzasku prasowćj kliki żydów 
berlińskich, porzucenie projektu byłoby bardzo fatal- 
nem, wyglądałoby, jakoby rząd ustąpił przed mo- 
tłochem...

Gdyby Prusy były absolut nem państwem, a 
miasto decydującego sejmu, miały stany ziemskie, 
służące tylko radą, to mógłby sobie hr. Zedlitz urzą
dzić małą komedyjkę. Mógłby powiedzieć: Dobrze, 
mości panowie! Przyznaję, że katolicy są ograni
czeni umysłowo i że nie powinni w naszśm oświe- 
conem stulecia wtrącać się do spraw szkólnyoh. Za
praszam więc do załatwienia trudności wszystkich 
profesorów protestanckich, z wyjątkiem Stójkerów, 
gdyż i ta hańba naszego stulecia nie powinna mieć 
przystępu do świętości szkoły, którą jedynie potrójnie 
wielki Hermes i jego bracia po duchu są godni za
rządzać. Panowie ci niech raczą wybrać komisją
— na przewodniczącego nadawałby się nsjlepiśj ka
płan Wodana Feliks Dahn — a komisya ta, złożona 
z tak głęboko uczonych ludzi, niech wypracuje nastę
pujące podręczniki: naukę religii, naukę o moraln-iści, 
naukę o przyrodzie, naukę o stworzeniu świata ihi- 
storyą powszechną, z wybitniejszem wyszczególnie
niem trzech ważnych epok: powstania chrześciań- 
stwa, reformacyi i rewolucyi francuzkiśj.

Gay panowie profesorowie ukończycie te pięć 
książek i zgodzicie się na nie jednogłośnie, wtedy
— przysięgam — żadne dziecko w całych Prujiecb, 
bez względu, czy ojciec jego jest luteraninem, czy 
kalwinem, czy karlikiem, heckelianinem, egidyjczy- 
kiem, żydem lub Turkiem, nie będzie się uczyło na 
innśj książce, tylko na tych autentycznych doku
mentach nowego niemiecko-narodowego wyznania! — 
Pan minister knłtu mógłby śmiało złożyć powyższą 
przysięgę, nie narażając się na krzywoprzysięstwo — 
gdyż panowie profesorowie, chociażby żyli do sa
mego końca świata, nie zredagują jednozgodnie tych 
pięciu świętych książek.

W rozsądną, naukową rozprawę z krzykaczami 
wdawać się lie można, gdyż byłaby to praca Sy
zyfa. Warto jednakże poświęcić nieco czasu i tru
du na psychologiczne zbadanie źródła tego wrzasku. 
O ile się zdaje, trzy powody przyczyniają się do je
go wytwarzania. W pierwszym rzędzie: nienawiść 
wyznaniowa Gdyby nienawiść ta nie była główną 
poi udltą, to w takimrazienie solidaryzowaliby się wol- 
nomyślni z narodowymi liberałami, tylko z centrum. 
Centrum bowiem nietylko godd się na ustawy pro
jektu o sokołach prywatnych, ale zwalcza także przy
mus, gwałcący wolną wolę dysydentów, doma
gając się najwyższego stopnia woluości nauczania — 
natomiast narodowo-liberałowie chcą przymus pań
stwowy rozszerzyć do największych rozmiarów, cze
mu się opiera poczucie «prawiedliwości hr. Żedlitza.

Nienawiść wyznaniowa— zauważają Grenzboten 
— jest poniekąd uprawnioną trzywiekowym bytem 
i mc nie mamy przeciw temu, gdy protestanci chcą 
wyprzeć katolików i odwrotnie, gdy katolik życzy 
sobie, aby nawrócili się protestanci. Lecz zanim ży-
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cienie takie zostanie obleczone w prawa państwa 
konstytucyjnego, muszą za ciem, oprócz nienawiści, je
szcze inne przemawiać przyczyny. Jeśli zamierza 
sie trzeciéi części obywateli państwa usrzucić przy
mus i wbrew ich woli osunąć wpływy duchowień
stwa za szkołą, to trzeba przedewszystkiem ndowo- 
dnió, że wpływy te zagrażają. lub zagrozić by mo
gły państwu. Dowodu tego nikt atoli cle znajdzie 
w naukach rzymskiego Kościoła, ani w historyi. 
Przewidujących niebezpieczeństwo dla państwa w nie
omylności Papieża, odprawić należy jako lichych 
fautastów, gdyż na mocy tego samrgo prawa mo- 
żuaby także dowieść, że Lutra nauka o wolności 
ewangielicznćj, zasada rozwoju Hegla, darwinizm itd. 
zagraża państwu w rówućj mierze. W tym przypa
dku rozchodzi się tylko o to, co Kościół rzymski 
urzędownie naucza o obowiązkach wobec władzy 
państwowćj. Książka o moralności Jezuity Gurego, 
zaprowadzona w seminaryach duchownych naucza na 
str. 174, że poddanym nie wolno się pod żadnym 
warunkiem posługiwać rewolucyą przeciw tyrańskie- 
mu rządowi. Co się historyi tyczy, to nie warto od
grzewać takich opowieści, jak o Grzegorzu VII, o 
Ravaillacu itd., bo nie wiele one sensu mają. Poli
tykowi przedewszystkiem chodzi o to, jakie państwo 
pruskie w czasie swego istnienia zrobiło doświadcze
nia ze swoimi katolickimi poddauymi i z katolickiem 
duchowieństwem. Odpowiedź brzmi.’ najlepsze; ka
tolicy, jako katolicy, jako stronnictwo katolickie, nie 
brali nigdy udziału w jakichkolwiek rozruchach i 
czynili swoją powinność tak w wojnie, jak i w po
koju. Katoliccy żołnierze, którzy walczyli w r. 1804, 
,1866 i 1870 byli wychowani w szkołach ludo
wych pod dozor m duchowieństwa. Gdy 15 listopa
da 1848 r. narodowe zgromadzenie w Berlinie za
wezwało lud, aby nie płacił podatku i gdy większość 
magistratu wrocławskiego oświadczyła się za repre- 
zentacyą ludową, a przeciw królowi, — wydał ksią 
że Biskup Diepenbrock okólnik, w którym powie
dział: „Celem uniknięcia wszelkich wątpliwości, 
oświadczam wobec Boga i przed całym światem, że 
ponieważ Jego Królewska Mość nie przestał być 
naszym prawym królem, przeto obowiązek posłuszeń
stwa wobec niego, a zwłaszcza obowiązek płacenia 
podatków jest dla każdego katolika cbrześcianina 
świętym obowiązkiem sumienia.“ Ministerstwo roz
powszechniło oświadczenie to w kilku tysiącach 
egzemplarzy, a skutek jego był bardzo widocznym, 
nawet w protestanckich okolicach. Nie myślimy 
wszakże uderzać na nienawiść wyznaniową, ale jeśli 
chce ona wpłynąć na prawodawstwo, to żądania 
swoje poprzeć winna istotnemi faktami. Zresztą za
znaczyć należy, że już od lat dziesiątek przestali 
wierni protestanci walczyć przeciw Rzymowi i kato
likom, a szamota się jeszcze tylko lewe ich skrzy
dło, którego nienawiść mniej godzi w katolików, ile 
raczćj w pozytywnie wiernych chrześcian.

Drugim powodem wrzasku jest trudne położenie 
liberalizmu.. Sztuczność naszćj kultury, nagromadza
nie się ludzi w jednćj miejscowości, babilońska bu
dowa naszego powikłanego porządku państwowego i 
społecznego, oraz zacięta walka materyalna tak nas 
ścieśniają, że nie wiele pozostaje wolności, a obrona 
tych pozostałych resztek najmnićj jeszcze leży na 
sercu liberalnych przywódzców. Popadli oni mnićj 
lub więcćj w objęcia mamony, która zdaje się być 
niebezpiecznie zagrożoną. Podczas gdy z jednój 
strony zapalczywie powstają przeciw nadużyciom we 
wojsku, z diugićj w głębi swych serc modlą się do 
Jehowy, Ałacha, Wodana, lub Nieświadomego, by 
zechciał uczynić rząd tak silnym, iżby tenże żela
znym rygorem zdołał utrzymać broń w pogotowiu do 
rozstrzygającćj walki z socyalną demokracją, która 
gotuje zagładę najwyższemu dobru spółczesnćj ludz
kości. Jakieżby zadanie mieć jeszcze mieli libera 
łowię? Gdyby zaś nie piorunowali na panków i 
księży to słówko „liberał“ nie miałoby żadnego 
sensu i racyi bytu. Nie puś< iii oni tćż płazem tak 
dobićj sposobności, jaka się teraz właśnie nadarza, 
lecz odgrzebując frazesy oklepane, recytują złośliwą 
litanią przeciw panowaniu księży i niewolnictwu 
ducha.

W ogólności — a jest to trzecim powodem — 
były chwilowo wszystkie partye w wielkim kłopocie. 
Stare stronnictwa przeżyły się, straciły na ztraczeniu 
i ponęcie. Co im jeszcze jaką taką wegetacją za
pewniało, to przedewszystkiém interesa klasowe, 
które wyglądały z pod przejrzystćj osłony frazesów 
programowych.

Odkąd jednak wielcy przemysłowcy zawarli 
z agraryjczykami kartel ochronno-celny i odkąd 
walka niemieckich wolnomyśluych przeciw „drogości 
artykułów spożywczych,“ czyli walka w obronie 
handlarzy zboża została czasowo stłumiony przez za- 
warcie traktatów handlowych — zaczęło stronnictwo 
wolnomyślne bardzo bierny wieść żywot. Powitało 
też ono projekt Zedlitza poniekąd bardzo serdecznie, 
jako swego zbawiciela sui generis.

Dla walki partyjnéj znalazł się znowu przed 
miot, a stronnictwa umierające, przeżyte, czają upra
wnienie do bytu, choćby przejściowego. A że nie 
można już dzisiaj robić furory staremi frazesami 
walki kultumćj, więc wpadnięto na szczęśliwą myśl 
i nadano walce duchów rzekomo nowy cel, którego 
górnolotném hasłem jest konieczność przywrócenia 
znikających wpływów „liberalnego obywatelstwa.“

Wreszcie po czwarte prze liberałów do wrza
sku sfinks socjalny. Nadchodzi coraz bliżćj owa 
chwila, która stawi dwie ostateczności do wyboru: 
albo załatwienie zagadki, albo zatoczenie się w prze
paść. Nikt się nie czuje mnićj niezdatnym od libe
rałów do załatwienia tćj zagadki; nikt się też nie 
stara tak gorliwie, jak liberałowie, o ukrycie przed 
sobą samym i przed ludem widoku strasznego kata
klizmu. Wrzaskiem o nic sądzą liberałowie, jeśli 
nie zaradzić złemu, to przynajmmćj osłonić własną 
nędzotę ! Mówimy „wrzaskiem o nic,“ nie dla tego, 
iżby szkoła ludowa niczćm być miała, tylko dla 
tego, że liberałowie nie mogą zastąpić znienawi
dzonego projektu szkólnego czćmś innćm, coby isto
tnie czćmś było.

Z obrad komisy! szkólnéf.

Her lin, 11 marca.
Komisya obradowała dzisiaj na wstępie nad 

§§ 60-62.
Przy obradach nad § 60 wnosi dep. bar. Huene,

aby skreślić drugi ustęp, który brzmi:
„Do landrata należy głównie załatwianie spraw 

zewnętrznych i interesów biurowych, do urzęduikó» 
inspekcyi szkoloćj czuwanie nad słu/.bą wewnętrzną 
w szkole.“ Wnioskodawca proponuje, aby odnośne 
przepisy pozostawić instrnkcyi ministeryalnśj.

Wolnokonserwatywui, narodowi liberałowie i 
wolnomyślui natomiast wuoszą o dodanie trzeciego 
ustępu: „W razie możliwych różuic zdań między 
obydwoma członkami powiatowćj władzy szkolnćj 
rozstrzyga naczelny prezes.“ Po dłuzszćj dyskusyi, 
w którćj biorą udział depp. Bartels, Enneccerus. 
Hansen, hr. Limburg z Stirum, Rickert i bar. Ze- 
dhte przyjęła komisya §§ 60 do 62 z drobneun 
zmianami redakcyjueuii. W § 63 wedle wniosku 
dep. dr. Enneccerusa przyjęto pierwsze zdanie w 
Dastępującem brzmieniu: „Do powzięcia uchwały 
władzy powiatowćj szkolnćj potrzeba, aby był obe
cnym laDdrat, powiatowy inspektor szkolny 1 co naj
mnićj trzech niestałych członków.“

Na popołudniowem posiedzeniu wniosły stron
nictwa mniejszości dodanie nowego § 64a:- „Powia
towych inspektorów szkolnych należy wybierać 
wśród ludzi fachowych, znających służbę szkolną.“

Dep. Rickert żąda, aby za wyrazem ludzi fa
chowych umieścić w parentezie: „semiuaryjuie lub 
akademicko wykształconych pedagogów.“

Dep. Zedlitz stwierdza, że dotychczas z żadnćj 
strony nie wyrażono wątpliwości pzzeciwko temu, że 
do ważnego urzędu inspektora powiatowego potrze
bna jest siła fachowa. Dla tego potrzebnem byłoby 
na drodze ustawodawczćj zatwierdzić dotychczasową 
praktykę administracyjną i uchronić ją od zmiany 
zapatrywań w ministerstwie, tem bardzićj, że usta
wa Bzkólna podnosi znaczenie i rozmiary zadań szkól
nego inspektora powiatowego. Wniosek trzech 
stronnictw nie zmierza do zerwania od razu, lecz 
pozostawia możliwość utrzymauia powiatowych in
spektorów szkólnych w pobocznym urzędzie i usta
nawiania ich także późnićj wyjątkowo.

Dep. dr. Kropatscheck nie uważa, aby facho
wy inspektor powiatowy mógł wpływać bardzićj oży- 
wiająco i skutecznie na szkołę, aniżeli duchowny. 
Należy także uwzględniać finause i zdaniem mówcy 
nie godzi się naruszać stósunków, które się stały hi
story cznemi.

Dep. Rickert zaznacza, iż trafne muiemauie o 
znaczeniu fachowo wykształconych inspektorów szkól 
nych zakorzeniło się także w kołach kouserwaty- 
wnyi h i ściśle kościelnych. Niektórzy ewanieliccy 
duchowni nie życzą sobie niczego bardzićj, jak tego, 
aby ich stan uwolnić od zadania powiatowćj inspe
kcyi szkólućj. Duchowny nie może pełnić urzędu 
powiatowego inspektora szkólnego bez ujmy dla swe
go urzędu kościelnego i to powinnoby także skłonić 
konserwatystów do ujęcia mu tćj pracy, którą nowa 
ustawa szkólna jeszcze powiększa.

Dep. Hobrecht sądzi, że człowiek fachowy ja
ko inspektor szkólny wpłynąłby na podniesienie sta 
nu nauczycielskiego i samodzielność nauzyciela, ja
ko też całego szkólnictwa. Nauczyciele również pra
gną takićj inspekcyi. Najdzielniejsi superintendenci 
i dziekani mogą zajmować się inspekcyą szkólną 
tylko niedostatecznie.

Dep. bar. Huene zaznacza, że wszędzie może 
administracya szkoły zawiesić powiatowych inspekto
rów szkóluych w urzędzie głównym, nie pot zeba te
go zamieszczać wcale w ustawie.

Dep. Dauzenburg (centr.) referuje, że niektó
rzy powiatowi inspektorowie szkolni mają pod swoim 
nadzorem przeszło 300 szkół, dla czegóż więc nie 
mieliby duchowni zostać przypuszczeni do urzędu po
bocznego? Z katolickiego stanowiska musi mówca 
kłaść nacisk ua to, aby dano możność przyjmowania 
takiego urzędu także dmhownym, którzy łatwo po
zyskują serca dzieci, a przez nie i rodziców.

Ks. dr. Jażdżewski. W W. Ks. Poznań 
skiem ani jednemu duchownemu katolickiemu nie po
wierzono urzędu powiatowego inspektora szkólnego. 
Z swujćj praktyki mówca przeczy twierdzeniu, jako
by nauczyciele tylko seminaryjne wykształcenie po
siadającego inspektora chętnie widzieli, tego bowiem 
uważają za sobie równego i niechętnie przyjmują je
go nadzór. Mówca jest również przekonany, że 
wnioskodawcy zmierzają do wyparcia duchownych ze 
szkoły, ks. dr. Jażdżewski atoli pragnie ich w niej 
utizymać i dla tego oświadcza, że będzie głosował 
przeciw wnioskom.

Dep. Hansen (nar. lib.) występuje przeciw 
twierdzeniu katolickich członków komisyi, ze wraz 
z zaprowadzeniem świeckich inspektorów szkol
nych nastąpiło w szkole zdziczenie młodzieży.

. Dep. dr. Enneccerus rozwodzi się aad zmianą 
zapatrywań w ministerstwie, podając za przykład 
nowy projekt szkolny.

Dep. dr. Virchow zapowiada osobny wniosek, 
dotyczący berlińskich stosunków szkolnych, jeżeli 
w dalszym ciągu obrad stanowisko ich nie zostanie 
zupełnie wyjaśnionem.

Komisya odrzuca obydwa wnioski i odracza 
dalszy ciąg obrad do poniedziałku wieczora.

25 Ho s y i.
Wczorajsza depesza z Petersburga donosi, że 

pełnomocnitwo dane przez cara pułkownikowi Wen- 
drichowi zostało cofnięte. Pułkownik Wendrich po
wraca na dawniejsze stanowisko.

Powód do tćj niełaski cara dla pułkownika 
Wendricha, objaśni nam bardzo szczegółowo peters
burska korespondeneya „Przeglądu“, którą tu po
wtarzamy.

„W głowie się mąci — pisze korespondent 
„Przeglądu“ — czytając memoryały, które marszał
kowie szlachty nadesłali o chaosie, panującym w we
wnętrznych guberniach państwa, i dziwić się nie mo
żna, że tu już zaczynają dygnitarze bezradnie opu
szczać ręce. Najstraszniejszem jest przekonanie, że 
klęska głodowa wyrosła w olbrzymi taran, kraszący 
państwo, nie z dopuszczenia Bożego, ale w skutek 
zdumiewającćj nieudolności całćj maszyny admini- 
stracyjnćj. Głód można było opanować, nawet bar
dzo łatwo, gdyby w porę i rozsądnie użyto środków, 
będących pod ręką i tak łatwych, jak tylko być mo
że. Ale z początku było zwyczajne niedbalstwo 
i próżniactwo ezynowników, którzy nic nie wiedzieli 
o rozmiarach niedostatku i nic Die donosili rządowi. 
Potem, gdy się już spostrzeżono, że głód jest, czy-

nownicy, aby ukryć swe niedbalstwo, umyślnie w ra
portach zmuiejszali rozmiary klęski. Wreszcie za
częły się kradzieże nadsyłanćj głodnym żywności. 
To był pierwszy peryod ratULkowći akcyi. W Pe
tersburgu ujrzauo, że trzeba jakichś wyjątkowych 
zarządzeń. Przedstawiono to carowi, a on z tą sa
mą wiarą w swą nieomylność, z jaką przed kilku 
laty osobiście prowadzi! politykę afgańską i omal 
nie wywołał wojny z Anglią, z tą samą zręcznością, 
z jaką również sam d prowadził do oderwania się 
Bułgaryi, wziął akcyą ratunkową w swoje ręce 
l wysłał swych tl gel-adjutautów, jako nadzwyczaj
nych komisarzy z wyjątkowemi pełnomocnictwami. 
Jeden z tych panów, pułkownik Wendrich został 
czemś w rodzaju dyktatora k lejowego. Obowiązkiem 
jego było energicznie wyselać pociągi ze zbożem do 
gubernii nad Wołgą, gdzie inni pełnomocnicy mieli 
rozdzielić ziarno podług własnego uwzględnienia. P. 
v. Wendrich istotnie wziął się bardzo energicznie 
do rzeczy, którćj zupełnie nie rozumiał. Wszystkie 
wagony próżne, jakie gdziekolwiek znalazł, ładował 
pospiesznie i wysyłał jedne za drugimi. Pchał je 
i pchał w jednę stronę, aż nareszcie od tego nagro
madzenia się pociągów powstały na niektórych sta- 
cyach, nie obliczonych na taki nawał wagonów, for
malny zator wagonowy. Ruch nagle ustał, bo nie 
było woluych t rów. Na węzłach kolejowych nie 
można było zestawiać pociągów, aby je dalćj wysy
łać w różnych kierunkach. P. v. Wendrich skarży 
się, że urzędnicy kolejowi umyślyie zrobili mu taką 
psotę, aby go skompromitować i to do pewuego sto 
pnia jest prawdopodobne. Ten splątany kłębek po
ciągów będzie teraz rozplątywał p. minister Witte, 
który za warunek przyjęcia teki postawił o Iwołalnie 
pułkownika v. Wendricha, na co car musiat się 
zgodzić.

„Ale oto druga okoliczność, którą można by
łoby zaliczyć do mąk Tantala. Pociągi zbożowe 
były plombowane przez pomocuików v Wendricha 
i na każdym wagonie napis wskazywał na jaką osta
tnią stacyę on jest wyekspedyowauy. Uczyniono tak 
dla tego, aby po drodze nie rozkradziono ładunku. 
Tymczaum w chaosie pośpiecha i w skutek braku 
miejsca do szybowania wagonów i zestawiania po
ciągów, wiele ich poszło w innych kierunkach. I tak 
do Samary przyszły pociągi przeznaczone do S ira- 
towa, do Penzy te, co miały być w Ttmbowie i od
wrotnie. P< wstało zupełne zamięszanie. W skutek 
tego w wielu miejscowościaah odbyły się sceny okro
pne, z któryh tylko jednę opiszę. Do Kuzniecka 
zatelegrafował Wendrich pemocnikowi swemu, że za 
trzy dni otrzyma dwa zbożowe transporty z ośmdzie- 
sięciu wagonów. Więc pomocnik natychmiast kazał 
zgromadzić ze wszystkich wsi fary, aby zboże to 
rozwieźć. Do miasteczka zbiegły się tłumy głodnych 
z pustemi woikami, do których mieli wziąć otrzy
many zasiłek. Czekali cierpliwie. Minęły trzy doby 
— transporta nie nadeszły. Pomocnik Wendricha za
telegrafował, — odpowiedzi nie było. Minęła jeszcze 
doba. Tłum zaczął narzekać, burzyć się, zrabował 
stragany. Więc dla porządku sprowadzono kompa
nię piechoty. Piątego dnia nadeszło naraz kilkana
ście pociągów towarowych. Powitano je okrzykami 
„hurra !“ lecz się okazało, że żadeu z nich nie jest 
dla Kuźniecka, ale dla innych miejscowości, leżą
cych przy zupełnie innych kolejach. Powiedziano to 
tłumowi i kazano mu jeszcze czekać, ale już on wy
czerpał swą cierpliwość: rzucił się na wagony, po
czął je rozbijać, ale wtedy piechota zaozęła przy
wracać porządek — i tak zamiast chlebem, poczę
stowano głodnych kolbami i bagnetami. Nie jest że 
to dla owych nieszczęśliwych istna tantalowa męka?

„Tak jest prowadzona cała ratunkowa akcya. 
Ladzie mrą z głodu, a pełne wagony zboża ciągle 
jeżdżą tam i napowrót, szukając miejsca swego prze
znaczenia. Na domiar złego, po nawałnym śniegu 
przyszła nagła odwilż. Zboże naładowane we wor
kach na odkryte wagony, zamokło i grzać się za
częło, następnie mróz ścisnął — i cała ta mokra 
masa we workach zlodowaciała. Lekarze orzekli, 
że od tego chleba będzie biegunka. Sprawozdania 
marszałków szlachty podają, że zaleduo setną część 
nagromadzonego zboża rozdano głodnym, reszta mar
nieje na kolejach, albo ginie w drodze do wsi, już 
ua wozach, bo wynędzniałe konie zdychają w poło
wie. drogi. Donoszą o takich wypadkach, że chłopi 
dowiedziawszy się o transporcie, który ugizązł 
w drodze z powodu wyzdychania koni, wyruszali 
gromadnie po ten skarb najdroższy — i nie wra
cali : zamieć ich pokryła i zamarzli w polu, o parę 
mil od wsi. Może się zdawać, jak gdyby Bóg chciał 
ukarać Rosję jćj własnemi rękami.

„Zbliża się wiosna, mrozy ustaną, śnieg zej
dzie, ale głód się nie zmniejszy. Ogromne zimno 
trzyma lud w chatach, które, choć nieopalone, prze
cież dają jakież schronienie. Ale gdy ciepło wio
senne pozwoli chłopstwu wyroić się z wiosek, na
tenczas powstanie wielkie niebezpieczeństwo rozru
chów na ogromnę skalę i na takim obszarze, jak 
niejedno państwo w za hodnićj Europie. Tego wła
śnie się obawiają w Petersburgu, o tćm piszą mar
szałkowie szlachty, żądając dostatecznych środków 
ostrożności. A tu tymczasem wojska nie ma — 
wszystko stoi na zachód od Dniepru. Dla tego to 
postanowiono już wstrzymać wszystkie dyslokaoye, 
a zapewne niebawem poczną częściami odwoływać 
pułki z Litwy i Kongresówki ku tym środkowym 
guberniom, gdzie się zapewne podniesie wojna 
chłopska...“

Tyle o tćj sprawie piszą do „Przeglądu“ z Pe
tersburga.

Pułkownik Wendrich w ostatnićj chwili, jak 
nam to donosi depesza, chce widocznie zwalić całą 
winę na służbę kolejową, a zwłaszcza obsługującą 
lokomotywy. Depesza bowiem donosi nam, że pan 
Wendrich rozesłał okólnik do wszystkich zarządów 
kolejowych, ganiąc opieszałość personału lokomoty- 
wnego i brak w nim dyscypliny. Jedyna kolej po
łudniowo-zachodnia znałazła n niego łaskę, to tćż 
poleca przepisy tćj kolei innym za przykład.

Encyklika do katolików francuzkich
a episkopat.

Msgr. Turinaz, Biskup z Nancy, wystósował do 
swych dyecezyan list pasterski, oublikujący znaną 
encyklikę J. Sw. Papieża Leona XIII do katolików 
francuzkich.

Po wyjaśnienia wskazówek danych katolikom 
francuzkim przez Ojca św. Biskup z Nancy dochodu 
do następującćj konkluzji: „Poświęćmy więc, naj
ukochańsi Bracia, wszystkie nasze siły i całe nasze 
poświęcenie temu dziełu pokoju i pojednania, do któ
rego nas zachę a Leon XIII i prosimy Boga, aby 
mu błogosławił. Powiedzieliśmy wam przed kilka 
tygodniami: „Wszystko co będzie uczyniono celem 
pomnożenia trudności i rozdziałów, celem zranienia 
sumień, ograniczenia życia katolickiego we Prancyi, 
wystawi na szwank pomyślność, wielkość i potęgę 
naszego kraju. Wszystko, co zostanie uczynione ce
lem przeprowadzenia zupełnego porozumienia się, bę
dzie dziełem sprawiedliwości, wolności i patryotyzmu.“

Msgr. Delannoy, Biskup z Aire tak pisze do 
swoich dyecezyan: „8łuehajeie Najdrożsi Bracia tych 
nauk, które zakomunikować wam uważaliśmy sobie 
za obowiązek i szczęście; nie poprzestajcie na po
dziwianiu ich mądrości, lecz starajcie się zgłębić do
niosłość obowiązków, jakie na was nakładają. Są one 
tego rodzaju, że zbawienie Francyi może zależeć od 
sposobu, w jaki będą pojęte i wykonane.“

Msgr. Perraud, Biskup z Autun, tak mówi w 
swym Liście do dyecezyan: „Biskupi, kapłani, wierni 
wszyscy poświęcimy najpobożniejszą uwagę naukom, 
których udzielić nam Ojciec św. uznał za stósowne.“

Msgr. Lecot, Arcybiskup z Bordeaux, komuni
kując encyklikę swemu duchowieństwu, wyraża się 
w następujących słowach: „Przesyłam wam ten głos 
jako nowy zakład gorącćj miłości Leona XIII do 
Francyi. — Papież, który nakreślił te wiersze z po
trójną powagą geniuszu, inspiracji i miłości, zasłu
guje na to, aby był słuchany. Nie lekceważy się 
podobnych nauk, lecz poddaje im się; nie rozprawia 
się nad takiemi radami, lecz idzie się za niemi.“

Mgr. Sourrien, Biskup z Chalons, pisze do du
chownych swój dyecezyi, komunikując im encyklikę: 
„Polecamy wam odczytanie w kościele tych prze
dziwnych stronnic Leona XIII, ale bez komenta
rzy ze swój strony i apelojemy do waszćj gorliwości, 
abyście rozpowszechniali Encyklikę w wszystkich ro
dzinach waszćj parafii.“

List mgra Grimardias, Biskupa z Cahors, za
leca wysłuchać „z całem uszanowaniem, winnem sło
wu Ojca wspólnego wszystkich wiernych tćj mowy, 
w którćj stałość nauki łączy się tak ściśle z delika
tnością dobroci“, i modlić się, „aby wszyscy katolicy 
bez względu na swe żale lub najserdeczniejsze na
dzieje, odpowiedzieli godnie na tak gorące wezwanie 
Najwyższego Pasterza.“

Mgr. Catteau, Biskup z Luęon, komunikuje 
swemu duchowieństwu list Kardynała Rampolli, 
oświadczenie Kardynałów i encyklikę Ojca św. „8ą 
to trzy dokumenta, powiada on, które winniśmy, jak 
nam się zdaje, zakomunikować wam dzisiaj, prosząc, 
abyście się niemi przędli sami w waszem postępo
waniu osobi8tem i abyście się starali szerzyć wkoło 
siebie poważBe wskazówki, jakie one zawierają.“

Na kilka dni przed śmiercią chciał mgr Jac- 
quemet, Biskup z Amiens, przesłać Ojcu św. list, 
w którym wyrażał „najżywszą wdzięczność za prze
dziwne słowa, które Jego Swiętobliwośó wystósowała 
do narodu francuzkiego“ i objawiał swą silną wolę 
„pójścia za radami Najwyższego Zwierzchnika z nie- 
zmiennem poświęceniem.“

Walne Zebranie
Centralitas Tot. Gospoiarczeao i V. Ks. Powaliła.

(Ciąg dalszy).
W czwartek na wielkiéj sali bazarowćj o go

dzinie 12 rozpoczęto dalsze obrady walnego zebrania 
przerwane we wtorek.

Porządek obrad zmieniono za zgodą zebrania 
w ten sposób, że punkt XVIII „Sprawa Centr. Tjw. 
Ogrodniczego na W. Ks. Poznańskie“ przełożono na 
sam początek tychże obrad i prezes hr. St. Żółto
wski oświadczył zebraniu, iż na zebraniu delegatów 
Tow. Ogrodników w środę na sali hotelu berlińskie
go obrano patronem p. hr. Adama Grudzińskiego z 
Brodowa. Powołany na estradę nowoobrany patron 
do zasiadania w kole zarządu oświadczył, że godność 
tę przyjmuje i przyrzeka zasłużyć na zaufanie, ja
kiem go obdarzona.

Nastąpiło odczytanie przez referentów sprawo
zdań wydziałowych podług wyżćj podanego porządku 
i ogłoszenia zadań na rok następny. Sprawozdania 
te i rezolucye podaliśmy powyżćj, tu tylko jeszcze 
uzupełniamy sprawozdaniami z wydziału leśnego i te
chniczno fabrycznego.

Przewodniczący wydziału p. Rivoli powoławszy 
na sekretarza p. Romana Grusa a na referenta p. 
Thomasa udzielił głosu p. Dębickiemu do odczytu 
na temat: „O ile połączenie gospodarstwa wysoko
piennego z niskopi-nnem jest w stosunkach naszych 
od, owiedniem?“ Zadania tego podjęli się opraco
wać wspólnie pp. Dębicki i Krzeszkiewicz.

Pan Dąbicki oznaczył rodzaj drzew, jakie mogą 
w tem gospodarstwie połączonem być użyte. Naj
większą wartość przyznał dębinie; wysokich drzew 
nie winno być więcćj niż 30—40 na hektarze, gdyż 
dawałyby za nadto cieni owćj dębinie.

Pan Krzeszkiewicz przedstawił działanie gospo
darstwa leśnego niskopieDnego, które datuje się już 
od 16 stulecia i wykazywał, że gospodarstwo połą
czone jest bardzo korzystnem, zwłaszcza gdy zasto
sowane na glebie odpowiednićj urodzajnćj pod kie
runkiem wykształconego leśnika.

Po odczytaniu tychże rozpraw wywiązała się 
dyskusya, w którćj brali udział wszyscy członkowie. 
Co do mieszania drzew w tem połączonem gospodar
stwie wywodzono, że nie zawsze używać należy 
brzozy do pobudzania drzew wolno rosnących, gdyż 
ta bardzo zachwaszcza główny drzewostan. Panowie 
Łukomski i Grus, z powodu, że w lasach naszych 
ziemia jest przeważnie lekką polecali przeważnie 
uprawę sosny. Pan Rivoli zauważył, że przeci
wnym jest temu systemowi gospodarstwa niskopien- 
rego z wysokopiennem na wielkich przestrzeniach, 
za to polecał go na małych obszarach.

Na przyszłe zebranie walne postawiono zada
nie: „Jaka u nas kolćj leśna pod względem finan
sowym jest najkorzystniejszą w lasach wysokopien
nych?“ Zadania tego podjęli się pp. Borczyński, 
Janowski i Satory.

W wydziale techniczno-fabrycznym przewodni
czy! w zastępstwie p. Piekucki, który też potem re
ferował na walnem zebraniu o zadaniach przedysku-



towanych ni posiedzeniu wydziału: 1) Fezultity do
świadczeń z kwasem fluorowodornym pizy fabryka
cji spirytusu ref. p. Jacbowaki. 2) «Czy można po
lecić używanie kwasu fi noro wodornego ?“ ref. p. Wol- 
nicki. 3) „Zastósowanie kwasu flaoro wodornego 
przy wyrobie spirytusu z kukurydzy11* ref. p. Pie- 
kucki.

Drugą część odczytu: O kwestyi socyalnśj wy
głosił p. dr. Witold Skarżyński i znów uwagę słu
chaczy przez godzinę trzymał na uwięzi. Mówca 
rozpoczął wykład orzeczeniem przywódzcy socyali- 
stów niemieckich Liebknechta, na ostatnim kongre
sie socjalistów w Erfurcie: nie na to człowiek żyje, 
aby pracować, ale pracuje na to aby żyć i używać 
tego, co świat daje i życie sobie uprzyjemniać.“

Mówca zbijał te wywody socyalistyczne podno
sząc szkodliwość ich pod względem spółeczno-ekouo- 
micznym, a w zamian za to polecając pracę, rozu
mny jój rozdział na wszystkich członków społeczeń
stwa ludzkiego. Mówca zaznaczył trzy ustępy w 
sposobie pracy ludzkiój. Pierwszym byt czas przed- 
chrześeiański, kiedy to liczni niewolnicy ^zarabiać 
byli zmuszeni na utrzymanie stanów wolnych i in
teligentnych.

Drogi ustęp przedstawiają nam wieki średnie, 
w których niższy i średni stan zniewolonym był do 
pracy, podczas kiedy rycerstwo za jedyną praćę go
dną siebie uważało rzemiosło wojenne; dopiero wielka 
rewolucya francuska zrobiła przewrót w tych zapa
trywaniach, wyzwalając pracę z pod okowów nad 
uią ciążących.

Odtąd rozpoczyna się ustęp trzeci, w którym 
wszystkie warstwy społeczne obowiązane są do pracy 
we wszystkich jój wydziałach.

Obawy, zdaniem mówcy, są bezzasadne, aby 
socyalua demokracya, dążąc do przewrotu stosunków 
społecznych, zniszczyć miała i mogła to, co przez 
tyle wieków cywilizacya wytworzyła w literaturze 
i sztukach pięknych, gdyż ludzie działający na ja- 
kimkolwiekbądź polu pracy inteuzywuój, uzyskawszy 
z niój owoce, dążyć będą do coraz większej ogłady 
a porzucać brutalne nawyknienia.

Odczyt ten, którego treść tylko pobieżnie za
znaczyliśmy, a któremu także dość liczne grono pań 
na chórku przysłuchiwało się z natężoną uwagą, 
wygłoszony był wśród wielkiój ciszy, albowiem nikt 
nie chciał uronić słuchowi ani słówka z myśli i wy
wodów z głębokiem zrozumieniem rzeczy przeprowa
dzonych ; przyjęto go tóż rzęsistemi oklaskami, a 
kr. August Cieszkowski obecny na zebraniu, objawił 
życzenie, by mógł być umieszczonym w «Rocznikach 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk.“

Dyskusyi nad odczytem tym nie było, tylko 
sędzia M. Łyskowski dodał kilka uwag i to: że 
przy rozwiązaniu kwesty i socyalnój winno się także 
mieć wzgląd na katechizm, w którym wyrażone są 
zdania: „będziesz pracował w pocie czoła twego“ 
i „będziesz miłował bliźniego jak siebie samego.“ 
O tem ludzie zapominać nie powinni, bo to prawdy 
niewzruszone, na których się dzieje ludzkości całój 
opierać muszą.

(Dokończenie nastąpi.)

Sprawozdanie Patronatu
z czynności Kółek rólniczych za rok 1891.

(Ciąg dalszy).
Pszczelnictwo zyskuje coraz więcój zwolenni

ków. W tym roku nie wielu wprawdzie było człon
ków na nauce pszczelnictwa u pana Kremera, ale 
pochodzi to po części ztąd, że już we wszystkich 
okolicach naszój dzielnicy są wyuczeni pszczelarze 
od których się sąsiedzi i znajomi pouczą. W wielu 
okolicach zakładają towarzystwa pszczelarskie, z czego 
wnioskować można, że pszczelnictwo wyrobiło sobie 
u nas prawo obywatelstwa. Jak poprzednich lat, 
tak i w tóm roku, odbędzie się kurs nauki pszczel- 
niczśj u pana Kremera w Środzie w miesiącu maju. 
Mający zamiar członkowie, lub ich synowie brać 
w nim udział, zechcą zgłosić się do mnie przed dzie
siątym maja. Warunki przyjęcia te same, co da- 
wniój, nauka i pomieszkanie bezpłatne, utrzymanie 
własne.

Osuszanie ziemi sączkami czyli drenowanie, 
wykładane i objaśniane na wszystkich walnych ze
braniach powiatowych, jako tóż na zebraniach mie
sięcznych, pokonało uprzedzenia członków i acz nie 
wszędzie, w zuacznój większości trafiło do ich prze
konania. Wielu gospodarzy drenuje już na własną 
rękę. Ale że nie wszyscy mogą sami drenować, już 
to dla braku kapitałów, już to dla niedostatecznego 
odpływu wody, przeto zawięzują się Spółki, ażeby 
wspólnemi siłami osuszenie pól przeprowadzić. Nie 
objaśniam członków, co do znaczenia i celu Spółek, 
bo te z przeszłororznego walnego zebrania delega
tów Kółek i z walnych zebrań powiatowych muszą 
być już znane — zresztą po dzisiejszóm zebraniu, 
książeczki traktujące o tóm przedmiocie rozdane zo
staną. Ruchliwsze Kółka Die tracą czasu, ażeby co 
rychlój wypuścić z ziemi tę wodną puchlinę, wzięły 
się rączo do dzieła i pozakładały Spółki drenarskie, 
jako to: we Wielkim Strzelczu, Jedlcu, Szemboro- 
wie, Krerowie, Kórnika — gmina Dziecmierowo, 
Czerlejnie, Wielkiem, gminy Rogierówko i Starzyn, 
w Buku i w Chełmcach. Wymienione Spółki nie 
wszystkie pokończyły przedwstępne roboty, niektóre 
z nich dopióro na wiosnę drenować zaczną, Kółko 
w Piaskach nosi się z projektem założenia Spółki, 
lecz jeszcze się nie zdecydowało. Radzę Kółkom nie 
namyślać się długo, tylko energicznie brać się do 
drenowania, im rychlój bowiem osuszą swe pola, 
tóm prędzój tóż osięgną oczekiwane korzyści.

Spółki Reiffeisena z kasami oszczędności są 4, 
w Brodowie, Chełmcach, Witkowie i w Zaniemyślu, 
a w Kamieńcu Bank ludowy. Takie Spółki są po
żyteczne, ułatwiają bowiem gospodarzom w razie 
potrzeby nabycia pożyczki po znacznie niższym pro
cencie, niż od lichwiarzy. Prowadzenie Spółek wy
maga sumienności i znajomości rzeczy, dla tego tóż 
tylko tam radzę je zakładać, gdzie są ludzie z spe- 
cyalnóm do tego uzdolnieniem.

Odgoryczanie łubinu opisane w 37 numerze 
„Poradnika gospodarskiego“ roku zeszłego i wykła
dane na wszystkich walnych zebraniach powiatowych, 
lubo członkowo początkowo z niedowierzaniem przyj
mowali, gdy jednak za przykładem panów prezesów 
wzięli się do robienia prób i przekonali się o rze
czywistych korzyściach, dzisiaj niemal powszechnie

sastósowane zostało w puszeniu rogatego i nieroga- 
tego inwentarza. Możecie powiedzieć kochani dele
gaci ciemnym niedowiarkom, nie mającym zaufania 

do Kółek dla tego, że pieniędzy nie dają: oto wła
śnie, te dają, bo przez nauczenie odgoryesania łubinu, 
oszczędzają gospodarzowi według ilości inwentarza 
tilkadsiesiąt marek rocznie, albo i więcój. Odgory- 
czany łubin ma jako pasza tę samą wartość co kuch, 
a te ten kosztuje 7 — 8 marek, a łubin 3—4 marki, 
więc korzysta gospodarz na jednym centnarze cztery 
marki. Teraz musi każdy, choćby najciemniejszy 
przyznać, bo widzi jak na dłoni, te Kółko daje pie
niądze i to dobre nie fałszowane. Chociażby Kółka 
przez cały rok niczego więcój nie nauczyły się, jak 
odgoryczania łubinu, to juźby się opłaciło na mie
sięczne zebrania chodzić, a w ilu to one jeszcze 
rzeczach, jak drenowanie i innych, członków oświe
cają. Są rozmaite sposoby odgoryesania łubinu, ale 
ja radzę używać polecanego przez dr. T. Jacko
wskiego w 37 numerze „Przewodnika gospodarskie
go“, bo jest najprostszy, najtańszy i najpewniejszy. 
Na lżejszych ziemiach winni teraz gospodarze więcój 
niż dotąd siać łubinu, bo przy znacznym odbycie 
będą lepsze ceny niż bywały.

Zabezpieczenie od ognia i gradu zaczyna się 
w Kółkach coraz szerzój rozkrzewiać, ale są niektóre 
tak opoczyste, że się wcale nie przyjmtye, n. p. w 
Kółku Pogorzelickiem wszyscy członkowie są nieza- 
bezpieczeni i najtrafuiejszemi przedstawieniami nie 
dają się nakłonić. Ale jak przyjdzie gradobicie lab 
pożar, to wtenczas będzie płacz i narzekanie lecz za 
późno, jak to już w innych Kółkach tak upartych 
się przytrafiało. Poszkodowani od gradu byli w ogóle 
z wynagrodzenia zadowoleni, tak samo zabezpieczeni 
od ognia w Towarzystwie Magdeburgskiem. Zda
rzyły się wprawdzie dwa przypadki, w których co 
do wynagrodzenia za wysokie stawiano wymagauia 
i ztąd powstało niezadowolenie. Takich niezadowo
lonych nikt, w Towarzystwie Magdeburgskiem nie 
zatrzymuje, ale zdarzało się, że gdy wystąpili, a inne 
Towarzystwa przyjąć ich nie chciały, to wracali do 
Towarzystwa Magdebnrgskiego i prosili Patronat, 
aby się za nimi wstawił. Tymczasowo dosyć, a re
sztę omówiono na Wslnem zebraniu delegatów Kółek.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

KORESPONDENCYE.
Wiedeń, 10 marca.

(Koniec rozdawnictw publicznych. — Regulacya waluty. —
Z sejmu węgierskiego. — Pojedynek.)

<gg) Zli ludzie uaużywają wszystkiego, nawet
ponurego majestatu głodu. Sprawdziło się to w spo
sób zastraszający przy rozdawnictwie żywności po
między głodnych i pozbawionych pracy na przed
mieściach tutejszych. Wydarzały się przypadki, że 
obdarzeni odnieśli chleb czómprędzój do najbliższego 
szynku, gdzie sprzedawali bochenek po 4 do 10 cen
tów, a raczój za odpowiednią ilość wódki. Właści
ciele szynków nabyty w ten sposób chleb sprzeda
wali znowu oczywiście z zyskiem komitetowi ratun
kowemu, i takie niecne operacye p owtarzały się 
kilkakrotnie. Swoją drogą brutalne sceny, które się 
wydarzały wśród tłumów na miejscach rozdawania 
chleba, odsłaniały istną przepaść demoralizacyi: za
róść, nienawiść, nadużycia przemocą fizycznój, po

niewieranie słabymi. Ostatecznie dyrektor policyi 
widział się zmuszonym zabronić dalszego rozdawania 
chleba w ogródkach publicznych. Odtąd wyłącznie 
zajmować się tóm będą tak zwani'„ojcowie ubogich,“ 
czyli mężowie zaufania, mianowani przez radę miej
ską. Tylko, że jeden po drugim usuwa się od tego 
urzędu, który w obec pożądliwości, natarczywości 
i gróźb kandydatów do wsparcia, staje się coraz 
przykrzejszym. I tak to najnowsza faza z życia 
wiedeńskiego, które na powierzchni wydaje się tak 
gładkićm, wesołóm i poczciwóro, odsłoniła ukryte 
zwykle, ale bardzo ponure tajniki jego. Dziś rano 
nagle gęsty śnieg zapełnił ulice. W dawniejszych 
¡atach dostarczało to tysiącom robotników pożądanój 
pracy i stósnnkowo znacznego i łatwego zarobku flo
rena dziennie. Teraz już się wydarza, że zepsuci 
, almużną, wzbraniają się przystąpić do zmiatania 
śniegu, a natomiast natarczywie domagają się wspar
cia i to głównie pieniężnego.

W komisyi, zwolanój z powodu regulacyi wa- 
tuty, wszyscy mówcy, którzy dotąd głos zabierali, 
oświadczyli się za zaprowadzeniem systemu złota. 
Dziś wygłosił sprawozdanie dr. Zgórski, dyrektor 
galicyjskiego banku krajowego. Oświadczył on, że 
ta ważna reforma ekonomiczna i socyalna powinna 
nastąpić wcześnie, i wykazywał, że Galicya zupeł
nie jest zdolną przyjąć nową walntę. Jak wszyscy 
inni rzeczoznawcy, p. Zgórski przemawia! za przy
jęciem waluty złotój pod pewnemi zastrzeżeniami, 
ako też za pozostawieniem zdawkowój monety sre- 

brnój, moiój więcej po 5 do 8 florenów na głowę. 
Natomiast p. Zgórski jest przeciwny wydawaniu pa
pierowych obligów państwowych, i zaleca jake pod
stawę przyszłój samodzielnój waluty austryackiój pół- 
floreuówkę podzieloną na 100 części, a zatóm na 100 
półkrajcarów, ponieważ im mniejszy jest główny pie
niądz, tóm bardziój wśród ludności obudzą się 
oszczędność. Wreszcie mówca bardzo słusznie pod
niósł, że w takich wielkich operacyach ankiety 
i obrady parlamentarne mało się przydadzą, jeżeli 
rząd, który je przeprowadza, nie posiada odpowie
dnich zdolności, taktu i seczęścia.

Opat Norbet Schachinger, prezes górno anstrya- 
ckiój rady agronomicznój, zaznaczył, że przybył z 
wielkiemi uprzedzeniami i obawiał się, że w tój spra
wie interesa włościan nie doznają należytego uwzglę
dnienia. Atoli z dotychczasowego toku obrad prze
konał się, że te obawy nie były uzasadnione, i teraz 
zatem zgadza się na przyjęcie systemu złota, jako 
też na zdawkową monetę srebrną, i na wydanie 
pewnój ilości banknot; dalój zaleca, aby nowy floren 
miał tę samą wartość, co dawniejszy, jako też za
trzymanie florena jako podstawy pieniężnój, bo wtedy 
ludność najłatwiój przywyknie do nowój waluty.

Dotąd zabrało głos 12 rzeczoznawców, a zatem 
trzecia częśo wezwanjch, a żaden z nich nie oświad
czył się stanowczo przeciwko regulacyi waluty. Tyl
ko członkowie rzeszy wyrażali obawę, czy też mo
żna z pewnością liczyć na utrzymanie pokoju, po
trzebnego na przeprowadzenie tój operacji, na co 
dziś trafnie zauważył dr. Zgórski, że rządy austya-

cki i węgierski, gdyby nie posiadali tój pewności, I 
nie zabierałyby się do regulacyi walaty.

W Izbie poselskiój sejmu węgierskiego w roz
prawach nad adresem przemawiali już dwaj przy
wódzcy opozycyi Karól ¿eełroes w imienia skrajoój 
ewicy, hr. Wojciech Apponyt w imienin stronnictwa 
narodowego. Obaj też wnieśli długie projekt« adre
sów. Cała długa wczorajsza mowa hr. Appooiego 
była tylko warjantą dawnych twierdzeń, te gabiuet 
br. Szaparego nie posiada zdolności, aby przeprowa
dzić swój program, jako też powtórzeniem wygłoszo
nych stokrotnie, a pomimo tego eałkiem błędnych 
teoryi, te nibyto ugoda z r. 1867 nie była przepro
wadzona w tym duchu korzystnym dla Węgier, w 
którym należałoby ią wyzyskać. Natomiast ważnój 
kweśtyi rebgijnój hr. Appooyi w swój mowie nie do
tknął ani słowem, zaś odnośny ustęp jego projektu 
adresa oskarża rząd o brak energii i podnosi ko
nieczność zupełnego równouprawnienia wyzaań, kie
dy poseł katolicki powinien przeciwnie przypominać ] 
przy katdój sposobności, te w królestwie św. Szcze
pana Kościół katolicki według dawnych praw po
siada i powinieu posiadać pierwszeństwo, co zresztą 
nie wyklucza pewnój politycznój tolerancji dla in
nych wyznań. W imieniu posłów chorwackich Je
rzy Oyurkowicz bardzo dobitnie zaznaczył zupełną
ch ugodę z stronnictwem rządowem i wierne obsta
wanie Chorwacji przy ugodzie z Węgrami.

W r. z. Ojciec św. ponowił dawne przepisy 
Kośaioła przeciwko pojedynkom. Niestety w Wę
grzech nie schodzą one z porządku dzienuego. Z 
ostatnich wyborów wywiązało się aż kilkadziesiąt 
pojedynków. Przedwczoraj w Szt Miklos w półuo- 
cnych Węgrzech prokurator (!) Kubinyi ciężko sra- 
□ił w pojedynku aukiwaua tamtejszego Kliebericka; 
wczoraj w Riece prezes stowarzyszenia weteranów 
Schoedle zastrzelił w pojedynku młodego Barcieza, 
syna przywódzcy radykałów chorwackich. W jednym 
jak w drugim razie sprze zki polityczne wywołały 
pojedynek.

Niemcy.
♦ Berlin 12 marca. W dniu 14 marca, jako 

w pierwszą rocznicę śmierci nieodżałowanego przy
wódzcy centrum śp. dr. Windhorsta, odbędą się za 
spokój duszy jego we wszystkich katolickich ko
ściołach w Berlinie nabożeństwa żałobne. Wieczo
rem odbędzie się zebranie członków katolickich 
stowarzyszeń, na którem przemawiać będą dwaj 
posłowie centum.

— W obec wycieczki liberalnój prasy, ubolewa- 
jącój nad „nową erą prześladowań prasowych“ z po 
wodu kilku procesów o obrazę majestatu, podaje 
„Germania“ statystykę kar nałożonych za obrazę 
majestatu w rozmaitych latach. I tak np. w 1889 r. 
skazano 637 osób za 750 przewinień i 488 za jednę 
lub więcój obraz majestatu, w 1888 roku było 540 j 
a w 1887 554 osób skazanych za obrazę majestatu. 
Jeżeli kiedy panowało prześladowanie prasy, to bez 
wątpienia w czasie walki kultnrnój, kiedy to w pier
wszych 4 miesiącach 1875 r. zapisali katolicy w 
Prusach kary pieniężne i więzienne za 241 ducho
wnych, 136 redaktorów, 110 innych obywateli a 
nadto 21 konfiskat, 55 aresztowań, 74 rewizye do
mowych, lOSJt* wydaleń odnośnie internowań i 55 
rozwiązań zebrań i stowarzyszeń. Wówczas liberalna 
prasa nie rozpisywała się o prześladowaniach prasy.

— W komisyi petycyjnój obradowano nad pe- 
tycyami katolickich duchownych z nadreńskiśj pro
wincji, odnoszącemi się do przewodniczenia ducho- 
chownych w kościelnych gminach po lewój stronie 
lenn, do zmiany ustawy o majątku kościelnym roku 

1875 i to w tym kierunku, aby na korzyść 
dozom kościelnego zniesiono reprezentacyą gminną, 
iomisya uchwaliła zaproponować w plenum przej

ście do porządku obrad nad petycyami. Reprezen
tant rządn zrobił nadzieję, że odnośny projekt na
dejdzie niebawem do sejmu.

— Dep. dr. Ponch postawił w sejmie wniosek 
o zawieszenie procedury karnój przeciwko dep. ks. 
)asbachowi za obrazę prokuratoryi królewskiój 

w Trewirae.
— Do obydwóch Izb sejmowych nadszedł me- 

moiyał, dotyczący kanału z Dortmundn do portów 
emskich. Memoryał ten nadesłali minister handlu, 
minister skarbu i minister robót publicznych.

Nadzwyczajne walne zebranie
Ranku Przemysłowców w Poznaniu. I

Krzyknęli „nie pozwalam!“ I 
U ciekli na l*ragę.

Wczoraj o godzinie 8 wieczorem odbyło się 
na sali pana Kempfa nadzwyczajne zebranie Banku 
Przemysłowców. Posiedzenie zagaił prezes rady 
nadzorczój, p. dr. Grodzki, oświadczeniem, iż pier
wsze nadzwyczajne walne zebranie przed dwoma ty
godniami odbyć się nie mogło dla braku odpowie- I 
dniój liczby członków. Dzisiejsze zebranie może 
powziąć uchwałę nad zmianą statutów bez względu 
na ilość zebranych członków.

Przewodniczącym wybrany został pan mecenas 
Woliński, który powołał na sekretaray pp. Thiela 
i Stanisława Manna.

Następnie odczytał przewodniczą wniosek p. 
dr. Jamatowskiego, który brzmiał, jak następuje:

„Walne zebranie zechce uchwalić, że § 9 
ustaw brzmienie swoje ma zmienić na następujące:

§ 9. Do wyboru członków Zarządu po
daje Rada Nadzorcza ze zgłaszających się 
kandydatów Walnemu Zebraniu trzech, 
z których Walne Zebranie wybiera jednego 
na trzy lata.

Powtórny wybór jest dozwolony, jeżeli za 
poleceniem Rady Nadzorczój Walne Ze
branie go zatwierdzi, i to na dalsze 
trzy lata.

Poznań, dnia 20 lipca 1891.“ 
Przewodniczący, odczytawszy wniosek, przedstawił 

stan obecny wyboru członków zarządu. Wybór odbywa 
się dotąd przez Radę Nadzorczą i to na trzy lata. 
Kandydat przez Radę Nadzorezą wybrany, poddany 
byws zatwierdzeniu walnego zebrania, które o przy
jęciu lub nieprzyjęciu bez dyskusyi stanowi. Po
wtórny wybór jest dozwolony i uskutecznia się tylko 
uchwałą Rady nadzorczój na dalsze trzy lata, albo 
też na czas nieograniczony.

Po przedstawieniu tój sprawy udzielił pan prze

wodniczący głosu wnioskodawcy, panu dr. Jarnatow- 
skiemu, który ostrze swego przemówienia zwrócił 
najprzód i głównie przeciwko Rada e nadaorczój, dla 
czego wniosku jego nie postawiła na swyesajróm 
walnóm zebraniu, lecz zwołała ku temu nadzwyczajne 
walne zebranie. Wnioskodawca upatruje w tóm po
stępowania Rady nadzorczój jakiś manewr, niegodną 
agitacją, aby tylko wniosek jego nie poiyskal usu
wami przepisanój większości (te wyrażenia „ma
newr“, „agitacja“ uważa pan przewodnicaący za 
nieparlamentarne). Wobec tego uważa wniosko
dawca się pokrzywdzonym w swych prawach i wy
rzuciwszy jeszcze cały zasób niechęci do Rady 
nadzorczój, cofa swój wniosek i opn<zcza zebranie.

Przewodaiczący Rady Nadzorczój p. dr. Grodzki 
odpowiedział, że statuta, zwłaszcza § 25, przepisują . 
co na zwyczajnych walnych zebraniach ma stać na 
porządku obrad. Zresztą praktyka wskazywała do
tąd, że zmiana us aw traktowaną była zawsze na 
nadzwyczajnych Walnych zebraniach.

Całonek Rady Nadzorczój p. Audruzzewaki bro
ni również postępowanie Rady Nadzorczój i z wiel
kim oburzeniem występnie przeciwko postępowaniu 
p. dr. Jarnatowski, który rzuciwszy całyszeregtzarzu- 
tów przeciwko Radzie Nadzorczój, opuszcza poste
runek, nie czekając wcale, co na to Rada Nadzor- 

1 cza odpowie. Mogło być postępowanie Rady Na
dzorczój niesłuszne, ale nie godzi się wywoływao 
wskutek jakiego formalnego błędu niesnasek, a po
tem pole opuszczać.

W dalszój dyskusyi brali jeszcze udział pano
wie dr. Szymański, dyrektor Więckowski, członek 
Rady nadzorczój, p. Marcin Andrzejewski, Franci
szek Andrzejewski i dr. Rzepecki. Ostatni zwłaszcza 
zauważył, że jeżeli p. dr. Jarnatowski przed dwoma 
tygodniami byl zdania, iż Rada nadzorcza nie po
winna była dla wniosku jego zwoływać nadzwyczaj
nego walnego zebrania, to będąc na zwyczajuóm 
walnóm zebraniu (na którym go p. dr. Rzepeoki i 
inni widzieli), powinien był wystąpić i zażądać dy
skusyi i uchwały nad swym wnioskiem. Nie uczy
nił tego, widać więc, że mu dziś szło, widząc się wraz 
z zwolennikami swego wniosku w mniejszości, o wy
wołanie rozjątrzenia wśród członków. Zresztą skoro 
cofnął wniosek, uie ma nad czóm dyskntować.

W obec zaś takiego postępowania p. dr. Jar- 
natowskiego, wnosi o wotum zaufania dla Rady 
nadzorczój za przeszły porządek obrad i o zamknię
cie dyskmyi — oo się tóż stało.

Przystąpiono następnie do dalszego porządku obrad , 
Pan dyrektor Więckowski wnosi, aby w § 21 ustęp, 
który brzmi:

„Do podpisywania uchwał w Zarządzie, 
Radzie nadzorczój, niemniój i na wspólnem 
zebrf.niu obojga, potrzebna jest obecność 
przynajmniój połowy członków tak zarządn, 
jak i Rady Nadzorczój. Większość głosów 
rozstrzyga, a w razie równości głos przewo
dniczącego“

został skreślony, a w miejsce jego wstawiony:
„Zarząd, Rada Nadzorcza, jako też oba 

organa na wspólnych posiedzeniach, mogą 
podejmować uchwały, skoro najmniój po
łowa ozłonków, tak Zarządu jak i Rady Nadz. 
jestobecną. Uchwały zapadają większością od
danych głosów; jeżeli zaś wykaże się ró
wność głosów, natenczas rozstrzyga przy 
otwartóm głosowaniu, głos przewodniczące
go, — przy głosowaniu kartkami, los, który 
przez przewodniczącego ma być ciągnionym.“ 

Nadto w myśl żądaniu sędziego handlowego żą
da Rada Nadzorcza skreślenia w § 29 zdania: 
„Walne zebranie może uchwały podejmować, skoro 
trzy czwarta część członków banku się zebrała“ i o 
skreślenie całego § 52, który brzmi:

„§ 52. Występujący i wykluczeni członkowie 
Banka i spadkobiercy zmarłego członka, odpowiada
ją w wysokości swych sum gwarancyjnych, stósownie 
do prawa spółkowego, za wszelkie zobowiązania 
Banku dwa lata po ich wystąpieniu“
— jako nie dających się pogodzić z p awem.

Tu rozpoczęto zaraz dyskusyą na temat, czy 
można nad temi zmianami dziś dyskutować i nad 
niemi powziąć uchwałę, czy nie. Ostatecznie, choć 
zmiany te są często natury formalnój, nie narusza
jące wcale istoty statuta, cofnęła Rada nadzorcza 
resp. dyrekeya te wnioski, odkładając je do przy
szłego walnego zebrania.

Po odczytaniu protokółu, solwował przewodni
czący posiedzenie.

miejscowa, prowineyonalna i zagraniczna».

Poznań, sobota 12 marca.
* Doniesienia urzędowe. Król mianował asesorów 

sądowych Dittmara w Królewca sędzią ziemiańskim w Ełku, 
dr. Futtiga we Wrocławia sędzią ziemiańskim w Bytomiu.

* W zeszły wtorek, dnia 8-go b. m. złożył 
Najprzewielebniejszemu ks. Arcybiskupowi swój hołd 
Zarząd Centralnego Towarzystwa Rólniczego na 
Księstwo Poznańskie, a mianowicie pp.: Stanisław 
Żółtowski z Niechanowa, Kazimierz Chłapowski z 
Kopaszewa, Stanisław Kurnatowski z Pożarowa, 
Dr. Witold Skarżyński ze Spławia i Dr. Leon Mie
czkowski z Kołuds.

* Wystawa sztak pięknych w teatrze polskim otwarta 
w każdy wtorek, czwartek, Bobotę, niedzielę i święto. W dni 
powszednie od godziny 10 rano do godziny 1 po południu, 
w niedziele zaś i święta od godziny 12 do 2.

Oena biletu dla dorosłych 20 fen., dla młodzieży 
10 fei.

Akcyonarynsze wstęp mają wolny, ale tylko w czasie 
dnia. Wieczorem podczas przedstawień teatralnych tylko 
za opłatą.

Dyrekeya.
* Teatr polski w Poznaniu. Dziś w sobotę po 

raz pierwszy komedya Zygmunta Przybylskiego „Na pier
wszy bal8, po raz pierwszy komedya Zygmunta Przybyl
skiego „Schadzka“, po raz pierwszy komedya Melerowśj 
„Postanowienie“ i operetka Offenbacha „Joasia się śmieje, 
Jaś płacze“.

W niedziele po raz drugi dramat przez Montepnia 
i A. Dornay’a „Roznosicielka chleba“.

We wtorek opera Józefa Elsnera „Wiśliczanki“.
W czwartek na benefis suflera p. Chojnackiego dra

mat hr. Starzeńskiego „Gwiazda Syberyi“.



* Wystawa widoków „Z podróży do Indyi“, nreą- 
Jzons edem objaśnienia wturkowój prelekeyi p. dr. Fr. 
Bzymsńskiego aa Bali pataca hr. Dzialyńskich, otwartą kę- 
d»e tylko do poniedziałku. Wystawa otwarta przed po
łudniem od godziny dl)—1, po potodoin od 3—5. — 
Wstępna 20 ten. Dochód przeznaczony na cel dobro
czynny. Przepysznych z natury zdjętych fotografii jest 
200. Zachęcamy wszystkich do zwiedzenia tój tak de- 
kawéj l poucsająećj wystawy.

Dyrekcya Towarzystwa Przemysłowego w Poznania.
* Zwracamy uwagę czytelników naszych na program 

koncertu panny Poznacskiój, zaaieszczouy w dziale 
ogłoszeń. Panna Poznańska jest, jak wiadomo, wybraną 
uczennicą Rubinsteina, z którym wspólnie z nadzwyczaj- 
nem powodzeniem występowała na koncertach w Berlinie. 
Spodziewać się należy, te i n nas powodzenie to nie bę
dzie mniejszem.

* Posiedzenie zwyczajne wydziałn przyrodniczego 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie się w środę dnia 
16 marca o godzinie 6 wieczorem w gmachu Towarzy
stwa. Na porządku obrad: 1) Sprawozdanie z nadesłanych 
okazów do zbiorów Towarzystwa (połączone z demonstra- 
eyą i objaśnieniami), oraz zakomunikowanie zapowiedzia
nych darów i ofert. 2) Streszczenie niektórych prac doty
czących fizjografii W. Ks. Poznańskiego. 3) Sprawa zbio
rów muzealnych i stacyi meteorologicznój. 4) Wybór no
wych członków.

Dr. Józef Ulatowski, 
sekretarz wydziału.

* Zwyczajne zebranie Towarzystwa Młodych Prze
mysłowców odbędzie się w przyszły poniedziałek dnia 14 
marca na sali p. Kempfa przy ulicy Wrodawskiéj nr. 18 
o godzinie fłx/t wieczorem. Na porządku obrad wykład 
na temat: „Rzemieślnik i przemysłowiec w oczach księdza 
Brońkańskiego wedle jego rozprawy, nmieszczonój w „Ku- 
ryerze Poznańskim“. Ze względu na watny, a nader cie
kawy i interesowny wykład oraz innych spraw nprasza 
się szanownych członków o jak najliczniejsze przybycie. 
Goście wprowadzeni przez członków mile widziani.

Zarząd.
* Jutrzenka, Towarzystwo wstrzemięźliwości, odbę

dzie posiedzenie w niedzielę dnia 13go marca o godzinie 6 
wieczorem w kawiarni „Jutrzenki“ przy Wielkich Bar
barach nr. 40 na parterze. Porządek obrad: 1) Odczyt 
Edwarda Klebera „Go ma czynić kobieta, która ma męża 
pijaka; 2) głos z Krotoszyna o pijaństwie w tóm mieście 
i w okolicy; 3) śpiewy i deklamacye.

Książki z czytelni wydają się co niedzielę od go
dziny 2—3 po południu. Prosimy o zapłacenie zaległych 
składek. Zarząd.

* Walne zebranie Akcyonaryuszów Banka Związku 
Spółek Zarobkowych odbędzie się w środę dnia 16 marca 
r. b. o godzinie 4 po południa w Hotelu Francnzkim.

* Z powodu zawiei śnieżnych zasystowano wczoraj 
komnnikacyą tramwajową pomiędzy placem Wilhelmow- 
skim aż do tnmn. Na kolei spóźniły się o 20 minut po
ciągi: kluczborski, nadchodzący tu według planu o godzi
nie 2 minut 11 po południu, i z Berlina o godzinie 2 
minut 37. Inne pociągi n-.deszły z matem opóźnieniem.

* „Posener Ztg.“ zawiadamia swych czytelników, 
że wczorajszy nnmer „antysemitycznego (!) „Knryera Po
znańskiego“ zawiera tendencyjne (!) sprawozdanie z osta
tniego posiedzenia Rady wiejskiój, że się („Kur.“) zgadza 
na wywody radnego, p. mec. Wolińskiego i że się w zja
dliwych (!) wyrazach oburza na podwyższenie szkolnego 
w szkole áredniéj. „Kuryer“ zdaje się nie wiedzieć — 
tak pisze dalej organ żydowski — iż podwyższenie o wiele 
więcój dotknie Niemców, aniżeli Polaków, gdyż jak w ogóle 
do szkół płatnych tak do szkoły średniój chłopców, uczę
szcza większa liczba uczni niemieckich.“

Dziwna logika! Jeżeli dotychczas w obec epłaty 
szkólnój dzieci polskie w małój liczbie uczęszczały do 
szkoły średniój, to zapewne z podwyższeniem szkóloego ta 
liczba jeszcze bardziój się obniży. Tak my rozumujemy i tę 
obawę tóż wypowiedział p, mecenas Woliński. „Pos. Ztg“ 
atoli ma inną logikę.

* Woda w Warcie. Wczoraj rano wskazywał wodo
mierz przy moście Cbwaliszewskim 2,02 m., dziś rano 
1,78 m.

* Trybunał rzeszy odrzucił rewizyą wniesioną przez 
skazadego na śmieać robotnika Hoffmanna, który to za
mordował na Wildzie synka zecera Bernera.

* Egzamin na pomocników aptekarskich odbyt się 
w tntejszój rejencyi w dniach 9 i 10 b. m. pod przewo
dnictwem radzcy medycyalnego p. dr. Górone. Egzamin 
ten złożyli panowie 8tefan Wachę, Franciszek Cieślewicz, 
Edmund Korasiewicz, oraz Reinstein i Gmssek.

* Śrem. Landrat Barchhard otrzyma! dłuższy ur
lop, podczas którego objął zastępstwo jego sekretarz po
wiatowy; zastępstwo w sprawach stowarzyszenia meliora
cyjnego w powiecie śremskim objął p. Marceli Żółtowski z 
Godnrowa.

* Chełmińska dyecezya. Ks. wikary Teodor Zię- 
tarski z Wejherowa został ustanowiony wikarynszem lo
kalnym w Szynwałdzie w dekanacie Gdańskim, a ks wi
kary dr. Paweł Teitz zaś został przeniesiony z Pucka do 
Wejherowa.

* Racibórz. Podczas terminu, jaki miał redaktor 
tuejszój „Oberschl. Volksztg.,“ p. Mintzberg, oskarżony 
o obrazę dyrektora katolickiego seminarynm w Pilchowi
cach, dra Otto, dowiedziano się, źe tenże p. dr. Otto zo
stał protestantem- — Swoją drogą został p. Mintzberg 
za obrazę p. Otto, jakiój się w całym artykule owym 
miał dopuścić, skazany na 4 tygodnie więzienia.

* „Wiarus Polski“ zamieszcza w ostatnim numerze 
(28), wydanym w czwartek, dnia 10 bm„ ostrzeżenie do 
rodaków w kraju, aby się do Westfalii i Nadrenii za ro
botą nie udawali. Obecnie jest już robotników za dnżo, 
i nastają ciężkie czasy. „Miejscami, piszę „Wiarus“, 
muszą oni (robotnicy) po kilka dni świętować, co uszczupla 
bardzo ich zarobek, ale gorsza ta okoliczność, iż wiele 
kopalń zupełnie rozpuszcza znaczną liczbę pracujących, nie 
mając dla nich dostatecznego zajęcia. W pierwszéj linii 
wypowiadają pracę nieżonatym młodzieńcom, a mianowicie 
Polakom. Ztąd obecnie wszędzie tn wielu jest takich, 
którym bieda na dobre zagląda w oczy. Do tego coraz 
wiecéj rozchodzą się wieści, iż wkrótce wiele tysięcy ludzi 
ma zostać wydalonych z rozmaitych kopalń, a cios ten 
znów głownie ma dotknąć naszych rodaków, jako obcych 
przybyszów.“

Ostrzegamy i my naszą młodzież polską i w ogóle 
rodaków, aby się do Westfalii i Nadrenii za pracą nie 
wybierali!

* Mirosław Dobrjański, znany z procesu Olgi Hra- 
barowćj ajent rosyjski, mianowany został w Petersburgu 
pomocnikiem oberproknratora synodu, przyczóm zaliczono 
go do piątój rangi czynowniczój. Dobrjański był przed
tem urzędnikiem policyjnym przy jenerał-gnbernatorze w 
Warszawie, ale z końcem roku 1890 poszedł w odstawkę. 
Rozpocznie on teraz zapewne nowy szereg okrucieństw 
nad nieszczęśliwymi Unitami.

* Wiedeń. „Neues Wiener Tngblntt“ ogłasza in- 
terwiew prof. Adamkiewicza względem wynalazkn leczenia 
raka. Prof. Adamkiewicz oświadczył, że jeszcze przed 
Kochem wpadl na myśl źe własne wydzieliny bakteryi 
działają na nie zabójczo; rak nie jest wprawdzie, wedlag 
Adamkiewicza, chorobą baecylnsową, ale i celki rakowe 
tworzą podobnież wydzieliny zabójcze dla nieb samych. 
Jeżeli się gdzie zrobi z tych wydzielin injekcye, to nastę
puje bez chirurgicznej operacyi wydzielenie, albo przetwór 
nowotworu; Adamkiewicz nie utrzymuje, jakoby osiągnął 
jnż rezultaty zupełnego wyzdrowienia, ale sądzi, że zna
lazł drogę, na którój do tego celu dojść będzie można. 
Oświadczył on, źe będzie dalej robi! doświadczenia, ale 
na przyszłość tylko na chorych, wskazanych sobie przez 
profesorów uniwersytetu.

kB.

Si li 1 a. «1 li i.
* Na Unitów w guberni Orenburskiój do dyspozycyi 

profesora dr. Cbotkowskiego:
Parafia Słupska w dekanacie Bukowskim 21 marek.

JhC n, 1 e u <1 »i i’ x.
W niedzielę 13 marca śś. 

Nicefora B. 1 Wincentego.
W poniedziałek 14 marca śś. 

Matyldy wdowy i Leona B.
We wtorek 15 marca św. 

Longina m.
W środę 16 marca św. Ju

liana m.
W czwartek 17 marca św. 

Giertrndy p.
W piątek 18 marca św. Ga

bryela arch.
W sobotę 19 marca św. 

Józela Oblubieńca N. M. P.

Wschód słońca o g. 6 m. 
Zachód o g. 5 m 58.

Wschód sluńca o g. 6 m 
Zachód o g. 6 m. 0.

Wschód słońca o g 6 a 
Zachód o g. 6 m. 2.

Wschód słońca o g. 6 m 
Zachód o g 6 m. 3.

Wschód słońca o g 6 m. 13 
Zachód o g. 6 m. 5

Wschód słońca o g. 6 m. 
Zachód o g. 6 m. 7.

Wschód słońca o g. 6 m 
Zachód o g. 6 m. 9.

28.

20

18.

16.

11.

9.

* Szóste roczne sprawozdanie Banku Związku Spó
łek Zarobkowych w Poznaniu z czynności w rokn 1891 
brzmi jak następuje: Wierni zobowiązania, któremu się 
poddał Bank nasz przy swem założeniu, aby służyć Spół
kom opartym na solidarności kredytem, ile możności tanim 
i dogodnym, staraliśmy się zadośćuczynić i w npłynionym 
roku a szóstym istnienia naszój instytucyi, wszelkim pod 
tym względem stawianym do nas uzasadnionym żądaniom.

Nie możemy wszakże pominąć milczeniem, że, mniój 
więcój od połowy ubiegłego roku, popyt o pieniądze ze 
strony '8półek był bardzo znaczny i wzmagający się do 
końca rokn więcój, aniżeli w czasach poprzednich istnienia 
naszego Banku. Nawet Spółki, które aż dotychczas miały 
zawsze nietylko dostatek, ale nawet znaczny nadmiar pie
niędzy, nie dający się im na razie zużytkować na pewne 
lokacye i dla tego odstawiamy do naszego Banku — choć 
nie zawsze nam to było pożądane« — znalazły się nagle 
w położeniu i wycofania złożonych u nas fuuduszów swych 
i żądania nadto z Banku naszego kwot znacznych w cela 
zaspokojenia zapotrzebowania pieniędzy ze strony swych 
członków. Objaw ten nieprzewiedziany i niespodziewany 
był dla nas pobudką do zastanawiania się nad tern anor- 
malnem zjawiskiem w dotychczasowym biegu życia naszych 
Spółek.

Przyczyny zjawiska tego zdaje się nam szukać 
trzeba, nie w jednój, ale w zbiegu kilku okoliczności, 
które starać sic będziemy tutaj przytoczyć i ile możności 
uzasadnić w przekonaniu, że wytknięcie ich nie będzie bez 
pożytku dla Spółek naszych i to tym więcój, że panują, 
pod względem zasobów pieniężnych u nas, jeszcze illnzye, 
których się pozbyć nażaloby czemprędzój.

J„ko najpoważniejsza przyczyna większego popytu 
o pieniądze, z równoczesnem zmniejszeniem się w bankach 
naszych Spółek depozytów i uciułanych oszczędności, 
przedstawia się nam niewątpliwie niekorzystny zbiór żni
wny rólników w rokn ubiegłym. Dłngi czas łudzono się 
nadzieją, że wysokie ceny nagrodzą zmniejszony plon 
żniwa. Pokazało się jednakże, że zbiory zeszłoroczne, 
które po większój części wielce cierpiały w skutek mrozów 
i ciągłych deszczy, nie są wystarczające na zaspokojenie 
bieżących potrzeb.

Jednym trzeba było zużyć oezczędności z lat ubie
głych na najniezbędniejsze wydatki, drugim jnż i tak 
uginającym się pod ciężarem długów, ponownego szukać 
kredytu. Szczęśliwym zaś, kiórzy albo mieli wyjątkowo 
dobre urodzaje, albo nie znaleźli się w potrzebie nadwy
rężenia oszczędności z lat dawniejszych, uśmiechała się 
nadzieja osiągnięcia większego zysku przez wycofanie de
pozytów i zakupno papierów wartościowych, jako to listów 
zastawnych i tym podobnych walorów, które w skutek 
obniżenia się kursu od lat trzech o jakie 6 do 8 procent 
poczęły nęcić kapitalistów. Jest to drogi powód zmiej - 
szenia się depozytów w naszyi h Spółkach. Posiadając 
liczną klientelę mieliśmy sposobność przekonania się, jak 
nawet Ind wiejski wołał kupować papiery publiczne, ani
żeli deponować swe kapitały, mimo wskazywania na nie
bezpieczeństwo ntraty znacznych kwot, na które się nara
żał przez niedopatrzenie się przy wylosowaniu takowych. 
Obawa opodatkowania dokonała tutaj reszty.

Trzecią przyczyną ubytku depozytów stojący w nie- 
rozdzielnym związku z poprzedzającą było w niewłaści
wym czasie przeprowadzenie po wielo Spółkach zniżenia 
stopy procentowój od depozytów za kwartalnem wypowie- 
dzeniew z 4°/o na 3%.

Oczywista rzecz, że gdzie jnż 75 markowe i 100 
markowe oszczędności można ulokować w pewDych papie
rach przynoszącym efektywnie 3,8% do 4%, nie można 
się dziwić, że oszczędzający wolą brać od papierów 
n siebie schowanych większy procent, aniżeli 3°/o od 
depozytu, po niektórych Spółkach zaprowadzony. Jeżeli 
bowiem prawdą jest, że tak kupiec jak przemysłowiec 
i rólnik od kapitałów obrotowych pożyczonych do swych 
przedsiębiorstw, mogą płacić bez uszczerbku dla siebie 
aż do 6%, to z drugiój strony i to jest pewnikiem, że 
ci, którzy uciułali sobie większe czy mniejsze kapitaliki 
ciężką pracą, mają prawo żądania i pobierania takich 
odsetek od swych oszczędności, jakie obecnie przynoszą 
najpewniejsze papiery, jakiemi są listy zastawne, rentowe 
i pożyczki niestórych państw.

Najlepszą wskazówką w tym względzie jest i będzie 
stopa dyskontowa Banku Rzeszy, a ta od dwóch przeszło 
lat wynosi przeważnie 4 i 5%. Dziwna rzecz, te w 
czasie, gdy w Bankn Rzeszy wynosiła stopa procentowa 
3 i 4%, naszym Spółkom nie powstało ani w myśli za- 
stósowania się z swą stopą procentową od depozytów do 
warunków Bankn Rzeszy. Obecnie, gdy się takowa pod
niosła i gdy się okazało, że pewne 3%% papiery nie 
mogły się al pari utrzymać — lecz spadły na 92 i 94% 
w skutek czego przynoszą nabywcom większy procent — 
wtedy właśnie przystąpiły niektóre z Spółek naszych do 
zniżenia stopy procentowój z 4% na 3%« Nie przy-

puszczamy, aby powodem do niewłaściwego tego obniżenia 
miała być nwaga, którą nwaźała za właściwie wygłosić 
tutejsza ioBtytucya konkurencyjna w swem przeszłorocznem 
sprawozdaniu w następnjącem brzmisnin : „Dass der De- 
positenverkrhr im Uebrigen zu wenig benutzt wurde, lag 
an den hoben Zinsen, weh he das deponirende Publikum 
bei jedem Bankier erhielt. Besonders fuhlbhre Konkur
renz bereiten uns hierin die Sparkassen der polnischen 
Banken, welcha hohe Zinsen gewähren.“

W obec faktu z jednój strony, źe przeważna wię
kszość Spółek naszych — gdyż te tylko megla mieć na 
myśli koleżanka nasza — płaci od depozytów za trzymie- 
sięcznem wypowiedreniem 4%, a spora ich liczba nawet 
tylko 8%, a z drngiój, że ka-y miejskie plącą 4,4%% 
a nawet i 5% od depozytów i to pod daleko uciążli- 
wszemi warunkami, aniżeli nasze Spółki, zarzut powyższy 
przedstawia się jako niezupełnie zgodny z prawdą.

Pozwalamy sobie sprawy te polecić uwadze Patro
natu Spółek naszych, bo samowolność w obniżaniu stopy 
procentowój przyniosła już i przynieść m »że znaczne nie
dogodności Spółkom naszym. Bauk nasz nie zaniedbywał 
w ’tym względzie swego zadania, i roku zeszłego na Sej
miku Spółek w Środzie ostrzegał Spółki przed niewłaśei- 
wem obniżaniem stopy procentowój od depozytów — lecz, 
co z przykrością wyznać mtisimy, nasze uwagi przyjęto 
z wielu stron z pewnem 1 kceważeniem

A przecież owe 12% mil. mrk. depozytów nagro
madzone w 74 Spółkaih naszych są tylko drobną cząstką 
kapitałów naszego społeczeństwa w zaborze pruskim i by- 
najmniój nie są wystarczające, aby zaspokoić najniezbę
dniejsze potrzeby naszych kupców, prz-m słowców i ról
ników. Znacznie więcój spoczywa naszych kapitałów w 
miejskich i powiatowych kasach oszczędności, nie mówiąc 
wcale jnż o milionach spoczywających w bankach berliń
skich i zagranicznych — zkąd żaden jnż dla nas me 
spływa pożytek. Kapitałem naszym dorabiają się obcy — 
a przecież mamy prawo do żądania, aby kapitały na na- 
szćj ziemi zyskane, kapitały uznojone pracą, trudem i po
tem polskiego społeczeńetwa, szły na pożytek polskiemu 
społeczeństwu.

(Dokończenie nastąpi.)

■trścbarg. 11 marca. — Cukier ziarnisty ezclworka 
181». cukier cara. excl. 88% 1800, cuk. tiaro. ezeŁ02% 10,w. nunez «ani. tace. oo-,o -------------

Itfi/o Reedem, —• Drugi produkt ezel. 76% Rendesn. 15.80. 
Usposobienie: epok. ff. Rafinada chlebowa 29.76. Ł Raflnada 
chlebowa 11 20.26, mielona rafie. z beczką 29,60, miel- Melis 
t beczką 28,00. 8pok. — Cukier surowy I. Produkt.transita 
tr. sutek Hamburg “ marzec 14,15 płacono 14.20 tąd.. kwm- 
cień 14,90— płac., —żąd.. “*J 14-46
czerwiec 11,65 - płac., 14,60- tąd. Spok. 
w cakne torowym 153,000 etr.

Obrót tygodniowy

Sian powietrza.
Dnia 11 merca 1802 r., o 8 godzinie rano.

81 a c y e.

Malagbmore . 
Aberaeen • • 
Chrystiansund 
Kopenhaga . 
Sztokholm . .
Haparanda 
Petersburg . 
Moskwa . . 
Kark, Qaeewt 
Cherbourg.. . 
Helder . . . 
8ylt . . . 
Hamburg . . 
Świnoujście . 
Nowyport 
Kłąjpeda - * - 
1’aryź . . • 
Monaster . . 
Kalsruhe*) 
Wiesbaden1) . 
Monachium . 
Kamienica 
Berlin . . .
Wiedeń. . . 
Wrocław . .
Ile d'Aiz 
Nizza ■ 
Tryest .

Baro
metr. Wiatr.

Stan
powietrsa.

Term.
Cels.

764 <dZ. 1 pół zacnm. 1
756 Płn.Z 2 pól sachm. —4
768 ćłd.W. 4 bes chmur —1
752 •'lu.W. 2 pochmurno -1
757 W. 4 śnieg —1
707 1 Płd.Płd Z. 2 zachm. —8
788 Ał.PId W. 2 /4Lchm. -7
773 1 W.l'łd.W 9 śnieg 9
<67
762

rtn.
PlnZ.

1
6

pogodnie
pochmurno

0
2

751 W.Płd.W. 1 bes chmur —1
751 spokojnie. mgła —8
762 PlnZ. lmgłtt -4
7f0 Płd.W. 1 mgła
762 Pld.W. 1, zachm. 0

1 761 Pid.W 4'zachm. -2
760 Z. 3 pól saemu. -2
751 Pin Z. llp6ł zachm. -0
760 Iw. 2 pogodnie -0
761 PJd Z. 21 pogodnie -6
749 Płn Z 4 za< hm. —4
760 ?łn.Z. 2'iachm. -4
760 Pin. slzachm. -1
740 Z. siśaieg -2
749 Płn Płn.Z. 2,zachm. -2
<68 fłn.Mn Z. bjpogodnie 4
760 Z. 8 pogodnie 0
745 W. 1! deszcz 2

Wiadomości litsraclit 1 artystyczne
* Pragnienie Najsł. Serca Jezusowego 

przez X. A. Tesniere. Str. 16. Cena 20 ieu. — 
Sprzedaż na korzyść Pana Jezusa ubogiego w ubo
gich kościołach. Poleca i odwrotną pocztą wyseła 

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.
Poznań, Sw. Marcin 16/17.

Ostatnie telegramy.
Paryż, 12 marca. Wczoraj wieczorem o go

dzinie 10 wybuchła eksplozya pod pewuym domem 
na bulwarach St. Germain, prawdopodobnie skutkiem 
zatamowania sie gazu. Szkody materyalne są bar
dzo znaczne. Jeden człowiek został zraniony. Przy
puszczają także, że jest to zamach anarchistów.

Darmsztat, 12 marca. Wielki książę spal 
dziś spokojnie; puls bil słabiój; niebezpieczeństwo 
wielkie.

Paryż, 12 marca. Wybuch na bulwarze St. 
Germain został wywołany bombą dynamitową, napeł
nioną kawałkami żelaza.

Petersburg, 12 marca. „Society of fiiet-ds“ 
ofiarowała 20,000 funtów szterl. niemieckim koloniom 
w gubernii samarskiój, gdzie wielki głód i tyfus 
panuje.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

ł) 8ron. ’) Sron.
Pogląd na stan powietrza.

Rozległy obszar depresyjny leży ponad zachodn ą połową 
Europy z centrami depresyjnemi ponad północno-wschodnią 1 ran- 
cyą i zachodnią Austryą. Najwyższem jest ciśnienie ponad pół
nocną Rosyą. Ruch nowietrza jest wogóle słaby, tylko przy 
Kanale wieją silne wiatry z PlnZ. W Niemcz ch trwa dalej 
powietrze przeważnie pochmurne miejscami spadl śnieg; tempe
ratura znacznie się obniżyła na Z., natomiast na W. przeć ęciowo 
się podniosła. Pas o temperaturze poniżój 6 st. mrozu, idzie 
od Hamburga do jeziora Boden. Na W. Niemiec panuje jeszcze 
lekki przymrozek. Wysokość śniegu w Nowym Porcie 22 cw-

(Nadesłano.)
FABRYKA

papierosów i tureckich tytuni
(1003) „T7" TT X- IZ ~

I. F. J. KOMENDZINSKI W DREŹNIE,
zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie
rosy i tureckie tytunie. które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. ~ —Ceny nader umiarkowane

Zaoszczędzenie czasn 1 pieniędzy. Humry
fW. Ks. Pozn.) Donoszę uprzejmie, że nie ja lecz żona moja
używała aptekarza Kich. Brandta pigułek, szwajcar
skich (pudełko po marce w aptekach), i że jć) takowe dobrze 
posłużyły. Cierpiała bowiem na nieustanny ból głowy, najwię
kszy ból był ponad powiekami; oprócz tego cierpiała na hemo
roidy jako i na słaoość w nogach. Pigułki szwajcarskie pomo
gły jej do tego stopnia, że tylko jeszcze pozostała słabość w no
gach, lecz dziękujemy Panu Bogn, że wszystkie inne dolegliwo
ści usunięte zostały, gdyż już wiele na to wydałem pieniędzy, 
ale nic przedtem nie pomagało. August Gutsche listowy wiejski 
(podpis uwierzytelniony). Należy zawsze uważać przy zakupnie 
na biały krzyż w czerwonem polu. (lało)

(K) Poznań, 12 marca. (Sprawozdanie tygo
dniowe z obrotu ziemiopło d ó w). Temperatura w ubie
głym tygodniu złagodniała, zatrzymawszy wszakże charakter 
zimowy" Sprawozdania dochodzące nas dosyć li- zuie wyrażają 
życzenie, aby obecna temperatura z 2 3 tygodniu przytrzymała 
Oziminy bowiem wróciły do snu zimowego, unikając niebezpie
czeństwa zawczesnego rozwijania się, i gdyby tak przez powyżćj 
wymieniony czas bez przeszkód wypoczywać mogły, możnaby 
potem w początkach kwietnia o dalsze rozwijanie się ich żyć 
w spokoju. Ostatnie dosyć ostre mrozy mnićj podobno zaszko
dziły żytu i pszenicy, co zawdzięczać można korzystniejszej bu
dowie korzonków tychże roślin, trawy zaś jako koniczyny, lu
cerna i inne, dalej rzepik i t. p. bardzo ucierpieć miały. Handel 
zbożowy żależny od dawniej wyłuszczanych już powodów, fi- 
zyognomii nie zmienił. Na targu naszym dowozów było cokol
wiek więcój jak w tygodniu ubiegłym i mimo, że popyt był 
dosyć odpowiedni, ceny na wysokości zeszłotygodniowej zaledwie 
utrzymać się mogły, bo nasi młynarze z okolicy bardzo są wy
bredni pod względem jakości i gorsze gatunki prawie zupełnie 
zaniedbują. Tak więc żyto i pszenica płaciły przeciętnie o a—4 
marek niżój cen zeszłotygodniowych Jęczmień i owies bez zmiany.

(Jt) rssaaft, 12 marca. — (Sprawozdanie giełdowe)
Stan powietrza: odwilż.
Okowita: wyżej.
Cena wypowiedz. ■ Wyp wiedziano —w miejscu 

(bez beczki) tew. opodat. BO ta 82,— m., 70-ta 42,00, marzec 60-ta 
62,—, 70-ta 42,00 mk. kwiecień 60-ta —m.. 70-ta —,— m- 

(Sprawozdanie urzędowej.
Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000 °/o Trallea, 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana — ,— mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 01,90 m., 7o-ta 42,50 m., kwiecień 
50-ta —m., 70-ta—,— mrk.

Wrocław, 11 marca 1892 r.
Żyto (za 1000 funt.) —, , wypowiedziano cent.

Cena wypowiedziana —.— mrk., na marzec 217,00 żąd.. kwie- 
cień-mai 215,0 żąd.

Okowita za (100 litr, a 100°/o) escl. 60 i 70 mrk. 
podatkn konsum., — ,—, wypowiedzano —,— litr, upłyń, wypo 
wiedzenie —mrk., na marzec (60-ta) 62 30 żądano, (70-ta) 
42,8) żąd., kwiecień maj 43 80 żądano

Cena wypowiedziana aa dzień 12 marca: żyto 217,00 
mk., pszenica —mrk., owies 148,Oo mrk., rzep — , mrk., 
olój rzepiowy 57,50 mrk. — Cena wypowiedz, okowity (escl. 60 
mrk. podat. konsnmcyjnego) dnia 11 marca: (6 -ta) 62,30 mrk., 
(7< -ta) 42.80 mrk. 

Rozkład jazdy na kolejach żelaznych
ważny od 1 października 1891 r.

PrzycAodz?Odchodzę. Przychodzą-
Poznań-Krzyż.

6,60 rano. I 4,43 rano.
10.35 rano. | 7,37 rano. 
12,50 w poł. j 8,49 rano.
(do Rokietnicy), (z Rokietnicy).

2,30 po poł. ; 3,10 po poł. 
3,21 po poł. 6,17 wlecz. 
4,59 po poi. i (z Rokietnicy). 
7.16 wlecz. 6,46 wlecz, 

(do Rokietnicy). 7.55 wlecz. 
8,20 wlecz. 116 w nocy. 

12,54 w nocy.] 
Poznań-Bydffoszcz-Toruó.
4.48 rano. I 8,10 rano.
6.49 rano. 10.19 rano.

10.36 rano. 3,15 po poł.
3,29 po poł. 6,54 wlecz.

10 57 w nocy, 
w nocy.¡12,48 w nocy. 

Poznań-Piła. \ 
4,46 rano. j 7.21 rano. 

10,47 rano. 1,58 po poł. 
4,48 po poł. I 6,48 wlecz,

7,15 wlecz. 
1045

Odchodzą.
Poznań-Wrocław.

4,64 rano. 
10,29 rano 
3,45 po poł.
7,02 wlecz.
8.25 wlecz 
(do Leszna).
1.25 rano

4,09 ran ».
8.20 rano.

(z Leszna).
10,21 rano.
2.20 po poł. 
5.47 po poł.

12,14 w nocy.
Poznań-Berlin-Guben. 

1.25 w nocy. : 4.80 rano.w
4,57 rano.

10,34 rano.
4.24 po poł.
7.25 wlecz.

8,58 rano. 
2,37 po poł. 
5,44 po poł.

11,55 w nocy.
Poznań-Klnezbork.

6,50 rano. 8,35 rano.
10,40 rano. 2,11 po poł.
2,61 po poł. , 6,18 wlecz.
8,06 wlecz. 11,38 w nocy.

Poznań-Strzałkowo.
5,08 rano. | 9,03 rano.

12,18 w poł. 3.33 po poł.
5,64 po poł. 9.50 wlecz.

(Godziny oznaczone tłustym drukiem liczą się od 6 wie
czorem do 6,69 rano.) 

Postanowienia Z a 1O ) kilogr amó W
ciężki średni lekki towar

miejskiój naj- naj* naj- naj- naj- naj-
deputacyi targów. wyż.

M|F
ni

M
ż.
F.

WJ
M

’Ż.
F.

ni
M

ż.
F.

wyż. 
M F.

ni
M

ż.
F.

Pszenica biała..................... 22 0 21 JO 20 90 4U I9|i 0 18 bO
Pszenica żółta..................... 21 00 20 6( 20 00 20 40 1V:OO 18 00
Żyto.................................... 21 70 21 30 2i, 60 20 30 1930 10 10
Jęczmień............................... 17 00 17 2i 10 2i 15 7) 14 70 14 40
Owies.................................... 14 80 14 30 14 00 13 5( 13100 12 50
Groch.................................... 21 20 30 10 0 L 00 18| '0 17 5"

Telegram giełdowy.
Berlin, 12 marca 1892 roku. (Kursa końcowe.) 

Kurs z dnia 
Pszenica niżej, 
na kwiecien-maj 
na maj-czerwiec 
aa czerwiec-lipiec 
Żyto niżej, 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
Olój rzep, słabo- 
na kwiecien-maj 
na wrzes.-paźdz.
Okowita słabo, 
eksportowa 
na kwiecień-maj 
na czerwiec-lipiec 
na lipiec-sierpień 
na sierpień-wrz. 
spożywcza. . .
Owies
na kwitcień-maj 
Wypowiedziano: 
żyta węcpli . 
okowity kw. ekp, 

spoż,

komisyi handlowój. piękny średni pośledni
Rzep...............................100 klg.
Rzepik zimowy . . ; „ „
Siemię lniane ... „ „

24
24
23

eo
10

23
22
21

40
70

20
20
18

20

•taantarg, 11 marca. — ukuwlta spok., za marzec-kwie
cień 333/4 żąd., kwiecień-maj 33% żąd., sierpień-wrzesień 84>/s 
żąd., wrzesień-pażdziernik £4ł/a żąd. — Kawa good average 
Santos za marzec 67’/«, za maj 67ł/a, za wrzesień za
grudzień 62%. Usposobienie: spok. Obrót 2000 miechów.

Kurs z dnia 
Pszenica słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj czerwiec 
Żyto słabo, 
na kwiecień-maj 
na maj-czerwiec 
Olój rzep. spok. 
na kwiecień-maj 
na wrzes.-paźdz.

11 12

198 7E 194 76
— — -

203 50 199 26

211 26 207 -
208 60 204 50

64 1 53 80
54 50 53 80

45 30 45 1(
46 10 44 70
45 70 45 30
46 20 45 70
46 30 45 80
64 90 04 80

152 25 151 25

8000
,000 ,000
.000 ,000

11

Niem.3°/opoż.pań. 
Consol- 4% 
Consol. 3%% 
Pozn. 4% 1- zast- 
Pozn- zas.
Pozn. listy rent 
Poznań, oblig. 
Anstr. banknoty 
Anstr. renta srbr. 
Ros. banknoty 
Ros. listy zestaw 
Polo. 6% lis. zas. 
Pol8.likw.lis. zas 
Węg.4%rentazł, 
Węg. 6°/» „ pap 
Austr.kred. akcye 
Anst. franc. koleje 
Lombardy . .

Usposobienie: 
słabo.

10 11
84 90 84 90 

U 6 60:100 50 
89 —! 99 10 

101 80101 00 
95 60 95 60

102 50
93 76

172 05
80 76

209 16
95 76 
05 3t 
03 25 
92 40 
87 90 

169 00 
122 75 
40 40

102 60
93 76

171 90
80 60

207 —
95 90 
65 20 
63 — 
92 10 
87 60 

168 50 
122 50 
39 80

Szczecin, 12 marca 1H92. (Kursa końcowe.)
12 11 

Okowita niezm. i
1214 50 
214 50

214 50 
211 50

54 - 
64 50

212 -
212 5C

213 - 
210 —

54 
54 50

w miej sou eksport 
na kwiecień-maj 
na sierpień-wrześ.

Petroleum
w miejscu.

12

44 50 
44 80 
46 -

11 -

44 - 
44 80 
46 -

11 -

Dodate
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